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czoraj wczesnym rankiem |wzdłuż torów kolejowych pu- 


(dres Redakcji i Adm. Piotrków Tryb. Słowackiego 18 tel. 10-21. Drukarni 10 65. 


Megafon, ustawiony -na dwor 


łację graniczną Zebrzydo- |bliczności pociąg ruszył w. stro- | cu, obwieszcza zbliżanie się po 


przybył pociąg dworski 


nę Krakowa, 


śdzie uroczyste | ciągu dworskiego. 


Punktualnie 


3 K wiozący w gościnę |powitanie przez Pana Prezyden|o godz. 9.30 przy dźwiękach 
olski J. W. Regenta We-|ta R. P. Marszałka Śmigłego |hymnu państwowego Węgier 
(admirała Mikołaja Hort-|Rydza oraz przedstawicieli rzą |wjeżdża powoli na dworzec lo- 


jo w towarzystwie świty. 
| przyjęcie Dogtoinyoh Go 
diacja graniczna w Zebrzy* 
iiach została pięknie ude- 
dwana emblematami i flaga: 
A barwach państwowych pol 
© i węgierskich oraz girlan- 
zieleni i kwiecia. 
powodu wczesnej pory po- 
nia w Zebrzydowicach nie 
Salonkę, którą przybył p. 
ter Ulrych i świta, docze 
p do pociągu dworskiego. 
A krótkim postoju w Zebrzy 
dcach pociag ruszył w stro- 
(rakowa. Wzdłuż toru kole 
Bto i na wszystkich pięknie 
firojonych stacjach kolejo- 
ludność witała owacyjnie 
eźdłających 'dostojnych go 
sktęgierskich. 
„Erwszym przystankiem w 
ze: do Krakowa była stacja 
Mowa Chełmek koło Chrza- 
jj- Tu pociag z Dostojnymi 
mi zatrzymał się na kilka- 
Mie minut. Na Dworzec kole- 
przybył burmistrz miasta 
Z z przedstawicielami miej- 
ch władz samorządowych 


du nastąpiło o godzinie 9,30. 


- Powitanie 


Wczoraj od wczesnego rana 


|tłumy mieszkańców Krakowa 


wyległy na ulice miasta, zapeł 


t. zw. drogi królewskiej. 
Na placu przed dworcem 
lejowym frontem do wyjścia w 


szyku rozwiniętym stanął szwa 


komotywa „ozdobiona na prze- 
dzie wielkim herbem Królestwa 
Węgier przybrana w-zieleń i 
flagi o barwach polskich i wę- 
gierskich. 


ski mundur, szamerowany 


ko | złotem. 


Powitanie Regenta przez Pa- 
na: Prezydenta ma bardzo ser- 


dron honorowy 'pułku ułanów | deczny charakter. Równie ser- 


Ziemi Krakowskiej. Za szpale- 
rami woj 
delegacje grup regionalnych w 


barwnych strojach. 


ska ustawiły się liczne z Marszałkiem 


ecznie wita słę adm. Horthy 

Śmigłym Ry- 
dzem. 
Po powitaniu się z członkami 


Plac przed dworcem mieni | Rządu, Regent Węgier odbiera 
się barwami. Dookoła na wynio|raport od dowódcy. kompanii 


słych masztąch, zdobnych w gir 
landy zieleni, powiewały biało+ 
czerwone flagi polskie naprze- 
mian z czerwono - biało - zielo 
nymi 
gier. 


honorowej, po ożym « Dostojny 
Gość z P. Prezydentem R. P. i 
Marszałkiem Śmisłym Rydzóm 
% otoczeniu generalicji przecho 


flagami Królestwa Wę- | dzi przed frontem kompanii i 


delegacji oficerskiej z generała 


W kilka minut po godz. 9-tej |mi i dowódcami poszczególnych 


na dworzec przybył Marszałek 
Śmigły - Rydz, powitany hym- 
nem państwowym. 

O godz. 


Z pociągu wysiada Regent 
niając szczelnie chodniki wzdłuż | Horthy, przybrany w czarny ad 
mira 


jednostek. 
Następuje prezentacja zgro- 


madzonych na dworcu i w salo- 


9.20 przybywa na | nach recepcyjnych osób oraz po 


tłamy ludności z okolicz-| dworzec Pan Prezydent Rzeczy |witanie ministra Spraw Zaśr. 
h gmin, urządzając Dostoj- | pospolitej. W chwili wejścia na| Kanyi i przybyłych dygnitarzy 
Gościom serdeczną owację. | peron Pana Prezydenta 6rkie- | węgierskich. 


| lóród owacyj 


> 


(i 


zebranej 


"rza 


erz Hitler ob 


stra odegrała hymn państwowy. 


Z salonu recepcyjnego Regent 


Piotrków — Tomaszów — Radomsko. niedziela dnia 6 lutego 1938 r. 


S ópe 


Podziękowani 


Gena 10 groszy. Rok XXIV 
JESZCZ WEWER 
e 


Za okazane wyrazy współczucia, udział w uro- 
czystościach, krzepiące słowa pociechy w dniach 


naszej ciężkiej żałoby po bolesnej 


dziadka i pradziadka 


stracie: Ojca, 


ś.p. Hermana Hellwiga 


Wielebnemu Duchowieństwu, najbliższej rodzi- 


nie, krewnym, 


znajomym i życzliwym, 


składają z 


głębi serca płynące „Bóg zapłać”. 


dzieci wnuki i prawnuki. 


wyjściu. 

Pojawienie się Regenta. zgro- 
madzone przed dworcem tłumy 
powitały burzliwymi  okrzy- 
kami Eljen“ i „Niech żyje”. 

Do Dostojnego Gościa pod 
chodzi mała dziewczynka, ubra 
na w strój krakowski, i wręcza 
wiązankę kwiatów, wygłasza- 
jąc przy tym okolicznościowy 
wierszyk. 

Wśród szpaleru dzieci w stro 
jach krakowskich, sypiących 
kwiaty pod stopy, adm. Hort- 
hy przechodzi do samochodu. 


Na ulicach Krakowa 
- Wśród niemilknących wiwa- 
tów na część Węgier i. Dostojne 
go Gościa orszak rusza w dro 
Śp AI 

W pierwszym otwartym sa- 
mochodzie zasiedli Regent We- 
gier i Pan Prezydent RP, w 
drugim Marszałek Śmigły Rydz 
ż ministrem gen. Kasprzyckim. 
Oba samochody w honorowej a 
syście szwadronu ułanów wjeż 
dżają w szpaler chorągwi i woj 
ska, owacyjnie witane przez tłu 
my ludności, 

W trzecim samochodzie jadą: 
ministrowie Kanya i Beck, da- 
lej posuwa się długi rząd kilku 


jnt naczelne dowództwo 


imisja marsz. Blomberga, min. Neuratha i gen. Fritscha — Ribbentrop 
ministrem Spraw Zagranicznych — Goering mianowany marszalkiem 


BERLIN, Kanclerz Rzeszy wy 
| Wczoraj nasiępiujący roz* 


Ą 
Kierownictwo siłami zbrojny- 
| obeymuję od dziś osobiście. 
Wychczasowy urząd sił zbroj- 
Phi w Ministerstwie Wojny 
Dęchodzi jako naczelne do- 
Śdztwo sił zbrojnych i jako 
j sztab wojskowy bezpośred 
0pod moje rozkazy. 
Na sztabu naczelnego 
ództwa sił zbrojnych stoi 
fychczasowy szef urzędu sił 
Salke jako „szet naczelne- 
owództwa sił zbrojnych". 
ada od rangę ministra. 
Naczelne dowództwo sił 
onych przejmuje jednocześ- 
agendy Ministerstwa Woj- 
| zaś szef naczelnego dowódz 
Wa sit zbrojnych Korzysta z 
ia z uprawnień, 
leżały dotychczas do 
istra wojny. 
W czasie pokoju zadaniem 
izelnego dowództwa jest 
ygotowywanie obrony pań - 
Aa, e 
pancerz Hitler wystosował 
) marszałka von Blomberga 


kina Mleka „ZOROWIE 


list, w którym zaznacza, że 
marszałek niejednokrotnie pro- 


sił go o zwolnienie ze stanowi- | ny 


ska ministra Wojny i naczelne- 
go dowódcy, a to z powodu złe- 
go stanu zdrowia. 

. Obecnie kanclerz zdecydował 
się uwzględnić jego prośbę. 

Jednocześnie kanclerz Rze- 
szy ogłosił następujące zarzą- 
dzenie w sprawie utworzenia 
prywatnej tajnej rady przy je- 
go gabinecie: 

„Powołuję do życia prywat- 
ną tajńę radę przy moim gabi- 
necie, której zadaniem będzie 
udzielanie mi rad w kierowni- 
ctwie polityki zagranicznej. 

Na przewodniczącego tej ra- 
dy powołuję ministra Rzeszy 
barona von Neuratha. Człon- 
kami rady zostaną mianowani: 
minister Spraw Zagranicznych 
Joachim von Ribbentrop, pre- 
mier pruski i minister Lotni+ 
ctwa Herman Goering, zastępca 
Fuehrera dọ spraw partyjnych 
Rudolf Hess, minister Propagan 
dy dr. Józef Goebbels, minister 
Rzeszy í szef kancelarii dr. 
Hans . Heinrich Lammers, . ia" 


| 


BE C 


czelny dowódca armii lądowej 
generał von Brauchitch, naczel- 
dowódca marynarki admirał 
eder i szef dowództwa arty- 
lerii generał Keitel.” 

Kanclerz Rzeszy zwolnił ba 
rona von Neuratha ze stanowi- 
ska ministra Spraw Zagranicz- 
nych Rzeszy, postanawiając za- 
razem, iż baron von. Neurath 
nadal posiadać będzie tytuł mi 
nistra. 

Wreszcie kanclerz Hitler wy 
stosował do ustępującego na- 
czelnego dowódcy armii lądo- 
wej generała płk. von Fritscha 
następujące pismo: 

„Ze względu na nadwątlony 
stan zdrowia był pan zmuszony 
prosić mnie o zwolnienie ze 
swego stanowiska. 

Ponieważ odbyta niedawno 
kuracja na południu nie dała o- 
czekiwanych rezultatów, zdecy 
dowałem się uwzględnić pańską 
prośbę. 

Jednocześnie kanclerz odwo- 
iat ambasadora Rzeszy w Lon- 
dynie von Ribbenfropa z zaimo 
wartego stanowiska. | mianował 
go- ministrem Spraw Zadranicz-ł 
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nych. Odwołani zostali także 
ambasadorowie: w Rzymie — 
von Hassel, w Tokio — von 
Diercksen oraz w Wiedniu — 
von Papen i przeniesieni w stan 
rozporządzalńości, 

Kanclerz mianował naczelne- 
go dowódcę sił lotniczych geng 
rała Goeringa — marszałkiem 
polnym Rzeszy. `. 

Decyzje, które wczoraj zosta- 
ły ogłoszone, są bodaj najdo- 
nioślejszym zdarzeniem poli- 
tycznym Trzeciej Rzeszy. . 

Zarządzenia te dowodzą naj- 
dobitniej, że władza kanclerza 
jest dziś nieograniczona i par- 
tia narodowo-socjalistyczna u- 
zyskałą w dniu wczorajszym je- 
szcze większą siłę wykonawczą 
w najistotniejszych dziedzinach 
życia państwowego Rzeszy: w 
wojsku i polityce zagranicznej. 

Całkowite podporządkowanie 
armii kanclerzowi Hitlerowi ja- 
ko szefowi partii narodowo- 
socjalistycznej usuwa wszelkie 
możliwości politycznych roz- 
dźwięków, o których w tej dzie 
dzinie, zwłaszcza ostatnio, du- 
żo wspominano, 


| 
| 


h dworcu witali Dostojnego Gościa P. Prezydent i Marsz. Rydz Śmigły 


Horthy w towarzystwie Pana 
Prezydenta, Marszałka Śmigłe- 
go Rydza wraz z przedstawicie 
lami Rządu skierował się ku 


nastu samochodów, wiozących 
gości węgierskich i towarzyszą 
cych im przedstawicieli polskich 
władz cywilnych i wojskowych. 

Orszak zbliża się do Barba- 
kanu — miejsca, gdzie tradycył 
nym zwyczajem królewski Kra- 
ków wita swych Dostojnych Go 
ści, ŻW. 

Przy dźwiękach fanfar, ode- 
granych przez trębaczy w stro- 
jach średniowiecznych orszak 
zatrzymuje się. Do samochodu 
Regenta zbliża się prezydent 
miasta Krakowa dr, M. Kaplie 
ki, który wita przemówieniem 
Dostojnego Gościa, na wspania 
łej, kutej w srebrze tacy symbó 
liczny chleb i sól 

Przejazd orszaku od Barba- 
kanu na Wawel odbywał się 
wśród entuzjastycznych okrzy 
ków na cześć naczelnika Pań" 
stwa Węgierskiego. 


Na Wawelu 

Punktualnie o godz, 10-ej ots 
szak wjeżdża w mury Zamki 
Wawelskiego. W tym momencie 
ustawiona u podnóża Wawelu 
bateria oddaje 21 strzałów ho- 
norowych, a na jednej z wież 
zamkowych ukazuje się sztan 
dar Regenta Węgier. 

Zebrane przy łuku triumfal- 
nym i u stór Wawelu nieprze* 
brane rzesze publiczności wzne 
szą raz po raz pełne entuzjazmu 
okrzyki na cześć adm. Horthy 
ego i narodu węgierskiego. 


Prężą się szeregi wojskowe, 
orkiestra gra hymn narodowy, 
węgierski. Regent Horthy od- 
biera raport od dowódcy bata* 
lionu honorowego. 

Po chwili Dostojny Gość w 
towarzystwie Pana Prezydenta 
Marszałka Śmigłego Rydza, mi 
nistra Kanya, min. Becka, min. 
gen; Kasprzyckiego oraz świty 
udaje się do krypty pod Wieżą 
Srebrnych Dzwonów. 

Wśród ogólnej ciszy Regent 
Horthy składa u trumny Wiel- 
kiego Marszałka wspaniały wie 
niec z białych i czerwonych róż 
ze wstęgami o barwach narodo- 
wych węgierskich i. napisem: 
„Pamięci Marszałka Józefa Pił 
sudskiego, Wielkiego Oswobo 
dziciela Polski — Regent We- 
gier". 

Regent trwa. chwilę iw skupie 
niu, oddając hołd pamięci Józe- 
fa Piłsudskiego. Orkiestra gra 
hymn narodowy polski. 

Z krypty pod Wieżą Srebr 
nych Dzwońów  Dostojni Goś- 
cie podążają do grobów królęw- 
skich. Tu u sarkofagu króla 
Stefana Batorego adm. Horthy 
składa piękny wieniec z białych 
t czerwonych róż z szarłami © 
barwach narodowych  węgier- 
skich z napisem: „Ku pamięci 
Stefana Batorego, króla pol- 
kiego, wielkiego syra narodu 
vesierskiego — Regent We- 
gier”, 
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roces INŻ, 


przeci m 


sięgłych we Lwawie rozpaczę- 
ła się rozprawa przeciwko inż, 
Adamowi Doboszyńskiemiu, pre 
zarządu 
Stronnictwa Narodowego, prze 
wódcy bandy dywersyjdej, któ- 
ra zorganizowana i kierowana 
dokonała najścia 


zesowi powiatowego 


przez niego, 
na Myślenice, dopuszczając się 
szeregu przestępstw, 

Przewodniczący — ttrybunaftu, 
sędzia Dysiewicz. W skiąd kom 
plętu trybunału wchodzą: sę- 
dzia Michale, s. Franken, oraz 
zapasowy s. Olchawa. Popiera 
oskarżenie prokurator Olszew* 
ski, oraz prok. Olberek. Ławę 
obrońców zajmują m.in. adwo- 
kat  Pieracki, Stypnikowski, 
Czerwiński, Pozowski, Maciu- 
liński, Maciejko. 

Piątkowa rozprawa rozpoczę 
ła się kilka minut po 9-ej. Do- 
boszyńskiego dostarczono do 
Sądu pod eskortą policji. 

Akt oskarżenia zarzuca Do- 
boszyńskiemu, iż w czerwcu r. 
1936 założył on bezprawnie 
związek zbrojny, któremu do- 
starczył broni i którym kiero- 
wał. 

Nocą z 22 na 23 czerwca te- 
goż roku w akcji na Myślenice, 
nakłonił swych ludzi do prze- 
cięcia przewodów telegraficz- 
no - telefonicznych na drodze, 
którą szedł na Myślenice, nastę 
pnie na czele bandy wtargnął 
do lokalu posterunku P.P. w 
Myślenicach, zabrał stamtąd 
broń oraz gotówkę 45 zł. 

Poza tym polecił zdemolować 
łokal posterunku, a następnie 
nakazał innej grupie lrdzi, bę- 
dących pod jego rozkazami, — 
podpalać sklepy żydowskie ©- 
raz niszczyć je, l 

Tej samej ńocy wtargnął do 
mieszkania starosty powiatowe 


go Basary i nakłonił obecnych. 
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zaalarmować policję o zajściu. | żyn* ochronnych”. 


Również tej nocy wydał polece 
nie członkom bandy podpalenia | boszyńskiego, 


synagogi miejscowej, 


żaru. 


Przewodniczący zapytuje Do- 
kiedy mu przy 
dostar- |szła pierwszy raz myśl najścia 
czywszy przy tym materiału łat |na Myślenice. Oskarżor.y stwier 
wopalneśo celem wzniecenia po | dza, że po przeczytaniu artyku- 


„Zagubiliście 


lu w LKC. pit. 


Nazajutrz Doboszyński, ściga| Naród" drukowany w tym piś 
ny przez policję, strzelał do niej |mie ok. 10 czerwca. 


oraz 


wicie w Porębie, 


gającego 
Granicznej. 


nia przewodniczący 


wymienionych. przestępstw? 


uzupełniając 
miejscach. 


lenia synagogi. 


za jego zgodą. 


opanowania szerzących 
wpływów komunistycznych. 
Wówczas zwrócono mu twagę 
na to, iż mogą istnieć obawy 
zaatakowania wiecu przez bo- 


ierował akcją zbrojną 


Po odczytaniu aktu oskarże- 
rozprawy 
zapytuje Doboszyńskiego kolej 
no czy przyznaje się do wyżej 


Co do pierwszego punktu o- 
skarżenia (utworzenie związku 2 h 
zbrojnego) Doboszyński zaprze- | Skarżonego, czy postępowanie 
cza. Co do następnych zarzu-; 
tów przyznaje się omawiając i; 
je w niektórych 


Na stawiane mu przez prze- 
wodniczącego pytania m. in. 
stwierdza, iż dał swoim ludziom 
dwie butelki z naftą do podpa- 


Twierdzi,. że podczas całej 
akcji sam nie strzelał do poli- 
cji — lecz ludzie jego strzela!i 


Na zlecenie swych władz par 
tyjnych urządził trzy zebrania 
publiczne Str. Nar, a to celem 


Twierdzi dalej, że mimo po- 
przeciwko pólieji na terenie po | wzięcia tego postanowienia wa- 
wiatu myślenickiego, a miano-! hał się prawie do ostatniej chwi 
zaś dn. 25/11, a nawet gdy objeżdżał trasę 
| częrwca w Zubrzycy kierował, przyszłej swej akcji nie był pew 
akcją zbrojną i strzelał do ści-| hy czy dojdzie do jej realizacji. 
go oddziału Straży 


Z dalszych zeznań Doboszyń 


skiego wynika, że chodziło mu 
o to, by akcja napadu na My- 
najdłużej i 
jak największy zasięś, 
gdyż zależało mu na nadaniu 
szerokiego rozgłosu tym poczy* 


ślenice trwała 
objęła 


ja 


nąniom, 


Przewodniczący zapytuje o- 


na Myvślenice? 


Doboszyński nie umie dać na 
zeznaje 
że jego współ- 
towarzysze wiedzieli, że idą na 
poważną sprawę i mogą zyskać 


to jasnej odpowiedzi, 
jednak w końcu 


nguza . 


Przewodniczący zapytuje, jak 
przedstawiała się sprawa uzbro 
jenia oddziału. Oskarżony odpo- 
wiąda, iż kazał swym ludziom 
z Chorowic zabrać łomy i sie- 
kiery, natomiast zaprzecza, ja- 
się, koby uzbrajał ich w rewolwery 
ilub dawał instrukcje ca do za- 
„opatrywanią się w 


broń palną. 
yjaśnia, że SZ były 
rzygotowane na wypadek, gdy 


jówki komunistyczne. Dobs-|by trzeba było wiązać policję. 


1290 WE 


wa Fawag przyjysięgiuuch 
W piątek przed Sądem Przy- tam napastników do zniszcze-  szyński, uznając te możliwości 
nia urządzeń mieszkania. Prze-|za prawdopodobne, postanowił 
mocą zatrzymał stražnika miej- | utworzyć t. zw. straż ochron 
skiego Święcha, który podążał |ną, którą ochrzcił nazwą „dru- 


swe uważa za elyczne, że ukry* 
wał do ostatniej chwili przed 
swoimi ludźmi zamiary najścia 


oraz sprawy zatrzymania straż 


metry za Myślenicami. 


Po krótkiej przerwie połud- 
dalszym 
Przedsta- 
wia on przebieś ucieczki przed 
pościgiem policyjnym. Oskarżo- 
ny twierdzi, że nie dał rozka- 
jeden 
Po rozproszeniu 
oddziału Doboszyńskiego pozo- 


ńiowej zeznawał w 
ciągu Doboszyński. 


Padł 


zu dò strzelania. 
ciężko ranny, 


stał on z 10 ludźmi. 


Oddziałek ten został zaatako 
wany przez Straż Graniczną, 
padł drugi zabity i Doboszyński 
rozpoczął samotną wędrówkę. 
Wreszcie został ujęty w chwili, 


gdy ukrywał się w zaroślach 


twierdzi przy tym, że wówczas 
do policji nie strzelał, lecz 


już 
dał się schwytać. 


Samolot zgubił 


JOWE 


Dalsze szczegóły zeznań Do- 
boszyńskiego dotyczą napadu 
na mieszkanie starosty Basary 
-|ły go do buntu. 
nika miejskiego Święcha, które 
go zwolniono dopiero dwa kiło- 


W 
W pewnej chwili Dobos 
ški oświadcza, że nie wiej 
by óywil, który wezwał gi 
poddania się był funkcjonę 
szem policji. | 
Dla poznania ‘psychiki 
żonego przewodniczący dą 
ustalenia, czy Doboszyński 
chciał narzucić ogółowi sy 
własnych przekonań, której 


Adw. Stypułkowski z 
w tym momencie wniosek 
łączenie przew. Dysiewicą 
składu sądu za rzekome g 
sądzanie z góry poglądu 
Sprzeciwia się temu prok 
szewski, stwierdzając, że. 
wodniczący nie dał żad 
wyrazu poglądom, czy up 
dzeniom Sądu. 

Sąć udał się na mcd 
wnioskiem obrońcy. Wai 
ten rozpatrzył inny skład 
dziowski i oddalił go. l 

W toku dalszych zeznajj 
boszyńskiego, oskarżony 
je swą działalność w Sh 
ctwie Narodowym. Obraz 
‚| stosunki: panujące w pow 
myślenickim, BRE 


dzi, że śpotkał się w swej 
z trudnościami ze strony 


worek z poczłą 


Osobliwą zgutę znalezono p24 Karłuzemi © 


W drodze z Berlina do Prus 
Wschodnich przez Kaszuby la- 
tają niemieckie samoloty pocz- 
towe i pasażerskie. 

Ostatnio pod Borówcem nie- 
daleko Kartuz znaleziońo wo- 
rek poczty lotniczej niemiec- 
kiej, który zawierał przekazy, 
listy, czeki i pieniądze, 


Morze ognia nad Atlantykiem 


podzzas Katastrofy 


"RIO DE JANEIRO, Lotnik 
włoski Stoppani oświadczył 
dziennikarzom, że uszkodzenie 
silnika przekonało go, iż pò- 
wrót z trasy do Natalu będzie 
bardzo trudny, gdyż samolot ob 


Międzyn 


ATOdOWY oszust W rek 


Po szeregu występów za granicą wziął się do fałszowania 
książeczek P. K. O. i został zdemaskowany ` 


Przed tygodniem donosiliśmy 
o wielkiej aferze z książeczka- 
mi oszczędnościowymi, dokona 
nej przez jakiegoś osobnika, po 
dającego się za obywatela fran 
cuskiego, o nazwisku Brete- 
court de Mergi Romanon. Sfat- 
szował on około 30 książeczek 
oszczędnościowych, na które 
podjął szereg większych sum. 

Zdęmaskowany przez jedne- 
go z kasjerów, oszust pozosta 
wił w okienku słafszowaną ksią 
żeczkę i dowód na nazwisko 
doktora Adama Malca i zbiegł 
w niewiadomym kierunku. 

Zawiadomiona policja wszczę 
ła natychmiast energiczne po- 
szukiwania na terenie Warsza- 
wy. Zwrócono baczną uwagę 
na hotele. 
_ W dniu wczorajszym wywia- 
dowcy Urzędu Śledczego otrzy 
mali informację, że w jednym z 
pierwszorzędnych hoteli zatrzy 
mał się niejaki August Bauer, 
podający się za obywatela nie- 
mieckiego. 

Policja zainteresowała 
rzekomym cudzoziemcem. 

Stwierdzono, że rysopis Bret 
tecourta* odpowiada zupelnie 
rysopisowi „Niemca”, 

obec tak poważnych po- 

szlak aresztowano rzekomego 
Bauera. Początkowo cudzozie- 
miec oburzał się straszliwie na 
policję, groził nawet interwen- 
cją dyplomatyczną, ale gdy pod 
czas rewizji znaleziono przy 
nim szereg sfałszowanych do- 
wodów, a miedzy innymi do» 


się 


wód na nazwisko  Brettzecourt 
de Mergi Romanon, zrezyśno- 
wał z komedjanckiej gry i przy 
znał się do winy. 

Jak się okazało, oszustem 
jest 42 - letni Roman Łuna, ro 
dem z Tarnowa. Pochodzi z za 
możnej rodziny mieszczańskiej. 

Łuna ukończył z odznacżze- 
niem gimnazjum, był następnie 
na IV roku prawa na Uniwer- 


Potworny czyn 


Namówieni przez rodziców utopili w rzece 9-letniego sierołe - 


W kolonii niemieckiej pod Ra 
wą Mazowiecką zamieszkiwała 
bogata rodzina Kliwiów. 

W rodzinie tej zdarzyło się 
nieszczęście, Oboje  małżon- 
kowie zapadli na tyfus i umarli 
jednego ania. Pozostałym malut 
kim chłopczykiem Erazmem, za 
jęli się dalecy krewni: Wilhelm 
i Maria  Rosnerowie, którzy 
mieli na widoku nie We inte- 
res sieroty, ile  zawładnięcie 
sporym gospodarstwem jego 
zmarłych rodziców, 

Na wiosnę ubiegłego roku 9 
letni Erazm zginął w tajemni- 
czych okolicznościach. Ostatni 
raz sąsiedzi widzieli gó nad 
rżeczką w towarzystwie synów 
Rosnerów, 13-letniego Walde- 
mara i 10-letniego Eryka, 

To rzuciło podejrzenie, iż 


sytecie Im. Stefana Batorego w 
Wilnie, 

Gnany żądzą przygód, wyje- 
chał do Francji, był przez dłuż 
szy czas w Niemczech i tam na 
wiązał kontakt ze światem prze 
stępczym. 

Wkrótce staje się groźnym 
złodziejem międzynarodowym i 
grasuje przeważnie w luksuso- 
wych hotelach. Ścigany przez 


chłopak mógł zginąć tragiczną 
śmiercią, Zawiadomiona policja 
zajęła się odszukaniem sieroty. 
Istotnie następnego dnia wyło- 
wiono z rzeki zwłoki dziecka 
zaplątane jak by umyślnie rę- 
ką ludzką, w wikliny. ć 

Pocdano przesłuchaniu sy- 
nów Rosnerów, Chłopcy począt 
kowo twierdzili, że malutki 
Erazm wbrew ich nawoływa- 
niom zaczął pływać w miejscu, 
gdzie były wiry, i utonął, póź- 
niej jednak ze skruchą wyznali, 
że sami ulopili towarzysza za 
baw. Namówili ich do tego ro- 
dzice, którzy polecili im wziąć 
z sóbą Erazma nad rzekę i tam 
w czasie zabawy zanurzyć go 
pod wodą, aż się zadusi. 

Tak też zrobili. Po przyściu 
nad rzękę kazali Erazmowi nur 


policję niemiecką, ucieka do 
Polski, gdzie pod płaszczykiem 
„cudzoziemca dokonuję szére 
gu afer i oszustw, 

Przestępczą działalność ułat- 
wiały mu znakomicie doskona- 
ła prezencja, dowcip, inteligen 
cja i świetne opanowanie ob- 
cych języków. 

Zuchwałego fałszerza osadzo 
no w więzieniu. 


kować. Gdy chłopak trzymał 
głowę pod wodą, Rosnerowie 
dopadli doń i tak długo trzy” 
mali go nogami do góry, aż w 
rękach ich został topielec, Cia 
ło dziecka przywiązali wikliną 
do wodorostów, położyli kamie 
nie i wrócili do domu, 

Potworna opowieść chłopców 
znalazła całkowite potwierdze- 
nie w szczegółowo przeprowa- 
dzonym śledztwie, Pod  cięża- 
rem zebranych dowodów Ros- 
nerowie przyznali się do pod- 
żegania do zbrodni. 

W stosunku do 10-letniego 
Eryka sprawa została umorzo- 
na, ponieważ rozwój jego sił u 
mysłowych wskazywał, że dzia 
łał bez rozeznania pod wpły- 
wem rodziców. 


W ten sposób przed Sądem 


nch policji 


|. Worek, jak się okazało,| 
bił przelatujący z Królewą 
Berlina samolot pocztowy. ll 
bliwą zgubę mieszkańcyj 
' jatku Borówce złożyli w 8 
| dzie policyjnym, skąd w 
przekazano dyrekcji pocz 
| w Bydgoszczy. 


— 


wioskiego samolotu 


ciążony był 10 tysiącami W 
benzyny, | 
siłowaliśmy ` wodo 
opróżniając część zbiorái 
benzyny, lecz rozlana beni 
na powierzchni wody zam 
się od iskier i płomieni 
bywających się z rur wybł 
wych motoru. 
Na powierzchni morzę 
wielkiej przestrzeni  płę 
enzyna, a w kilka chwil 
mienie ogarnęły nasz aj 
Stoppani, który został rani 
rękę, doznał poza tym dol 
wych obrażeń i zawdzięcząj 
ocalenie pływakom, któq 
zawczasu się opasał, 


Śmyrna pod wodi 
SMYRNA. — Rzeka Mały Ñ 
deres wylała ubiegłej nocył 
tapiając 13 domów. Wśródj 
ności powsiała panika. Ii 


ją obawy, że przybór rzekii 
topi dalsze dzielnice miastą 


Okręgowym stanęła wystęf 
para rodziców i starszy ichi 


Zapadł wyrok, skazujący | 
piorów na dożywotnie wii 
nie, a Waldemara Rosner 
zamknięcie w zakładzie wyd 
wawczym. ż 

Rosnerowie odwołali sigi 
tego wyroku do Sądu Apeli 
nego w Warszawie, który M 
przewodnictwem sędziego M 
gowskiego rozpoznawał tę. 
samowitą sprawę w dniu W 
rajszym. 

Prok. Grzebalski domagał 
zatwierdzenia wyroku, wsl 
jąc na zupełny zanik uczuć IB 
kich u zbrodniczej pary. 

Sąd Apelacyjny wyrok piot 
szej instancji zatwierdził wd 
| łej rozciągłości, 


i 


$ 
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Czy sny się sprawdzają? Róż 
ne są co do tego zdania, 

Ale w każdym razie sny po- 
mocnika buchaltera, Hipolita 
Grzybka, sprawdzały się zaw- 
Sze: i ki m 

Kiedy mu się śniło, że go bo- 
lą zęby, budził się ze spuchnię 
WEED | T"RRIOIE YN ZORRO PZ T 


Ka.endarz dnia 


NIEDZIELA 
5 po 3 Kr. 6, Ew. 
Mat. 13, O ką- 
kolu i pszenicy. 
Doroty p. m. i Ty- 


tusa. 
Słowiański: Bogda 


na. 

Słońca wsch. 7.£0, 
zach. 16,31. 

Księżyca wschód 
8.56, zach, 23.54, 
_ KRONIKA HISTORYCZNA: 

966 Mieczysław I znosi bałwochwal- 


LUTY 


stwo. 

1296 W Rogoźnie zamordowano Prze- 
mysława 

1309 Krzyżacy zajmują i niszczą Po- 
morze. i 

1440 Władysław (Warneńczyk) przyj- 
muje w Budzie koronę św. Ste- 


| 


ta III. 
1863 Krwawe walki powstańców pod | 
 Grodnom. 


ana. i 
1633 Koronacja na Wawelu Zygmun- 


CODZIENNIE PUKAM 

DO INNYCH DRZWI, 
_ przynosząc wiadomości 
o wielkich wygranych, 


|kRłóre padły 
w szczęśliwej kolekturze 


| DZIERŻANOWSKIEGO 


NOWY ŚWIĄT 64 © FRETA 3 


4 z? 
TAM ZAWSZE PADA: 
| WIELE WYGRANYCH 


tą twarzą. Kiedy mu się w ze- 
szłym roku przyśnili złodzieje, 
ze strychu skradziono bieliznę. 

Jednym słowem sny Hipolita 
Grzybka niśdy nie zawiodły. 
On i jego rodzina, złożona z żo 
ny i córeczki Agatki, święcie 
wierzyli w sny. =" | 

Pewnego poniedziałku Hipo- , 
lit Grzybek obudził się drżący 
ze wzruszenia i radości. 

—e'Nareszcie skończy się bie 
da! — oznajmił żonie, 
ci się śniło?! 

— Że listonosz przyniósł pie 
niądze! Dziś albo jutro przynie 
sie pieniądzel 

Żona Hipolita Grzybka aż się 
rozpłakała z radości. Ucałowa- 
ła córkę i zbiegła do sklepiku, 
żeby wziąć na kredyt dziesięć 
jajek do śniadania, Na taki luk 
sus od dawna sobie nie mogli po 
zwolić! Ale dziś, kiedy lada 
chwila nadejdą pieniądze — 
nic nie jest za drogie. 

Bo żona Hipolita  Grzybka, 
'ak ion sam, nie mieli żadnych 
wątpliwości! Jeżeli śniło się, że 
będą pieniądze, to pieniądze bę | 


dą na pewno. 

Przy śniadaniu zaczęto się za 
stanawiać. Skąd te pieniądze 
mogą nadejść? 

— Albo bogaty wuj Onułry 
umarł w Ameryce — wyjaśnił 
Hipolit Grzybek — Albo wyśra 
liśmy na loterii 

— Do biura już chyba dzisiaj 
nie pójdziesz? — spytała żona. 


Hipolit Grzybek / uśmiechnął |į 
'się błogo. i 


— Owszem. Dzisiaj jeszcze 
pójdę. Na taką chwilę czekałem 
długie lata. Listonosz przycho- 
dzi o 12-ej. Gdy tylko przynie 
sie pieniądze, przyślij Agatkę| 
do biura. 4 | 23 saksy! 2 
W. biurze Hipolit Grzybek co 
chwila spoglądał na zegarek i| 
wyglądał przez okno. Wreszcie 
ujrzał biegnącą w oddali có- 
reczkę, A 

Serce zabiło mu: Agatka nie-]- 
sie radosną wiadomość. Wsa- 
dził ręce w kieszenie i zagwiz- 
dał wesoło. Kierownik biura 
spojrzał na niego gniewnie: 

— Panie Grzybek! Co to za 
świzdanie w godzinach urzędo- 
wych? Co to znaczy? 

Hipolit Grzybek  uśmiechną: 
się pobłażliwie. 


Na matei wokandzie... 


Zwolennicy prohibicji 
yli: „Brzydkie skutki picia „wódki” 


(A. E.) Panowie Jan Sołtys i |z nienawiścią na opróźniony kie 


Mikołaj Nowosielski 
ży restauracyjnym stoliku bar 
k z0 zasmuceni. 

= Psie życie — mówił pan 
Bolly, — Wszystko idzie do 
cholery. A dlaczego? Bo wódkę 
ludzie chlają! 

_ — Dobrze mówisz, Janek. Za 

kwaja się ludzie tem ankoho- 
im Nie kapują, choroby, że 
wódką fo trucizna. Tak brachu. 
Rozumu w narodzie nie ma. , 

Pan Sołtys westchnął ciężko. 

— Ot, nieprzymierzając my. 

yszfiśmy na miasto — dokąd 
|? Nie ma gdzie, jak do ba- 
tego, 

— Wiadoma rzecz. A u bare 
flo człowiek jest w obowiąz- 
Ri coś wypić. 

— No pewnie. Wiesz, Miko- 
lajkn, jak sobie o tem pomyślę, 

mi się żyć odechciewa! 

— Nie trap się, Janek, po co 
"filo? Robak cię gryzie, zna- 


' fem tego trza go zalać! Wypi- 


m po jednym. 


Przyjaciele wychylili po wód 


© Pan Nowosielski popatrzał 


EZR ZSZ 


siedzieli |liszek i rzekł: 


— O! To nasz wróg. Ta wód 
ka przeklęta. Po cholerę toto lu 
dziska trąbią? Bo sprawozda- 
nia sobie nie zdają, że ten tro- 
nek ich gubi. Wchodzi człowiek 
do knajpy z forsą, urzyna się 
i postronkowy do cerkułu go 
bierze — mówił pan Nowosiel- 
ski ze łzami w oczach. . 

— Nie płacz Mikołajku nad 
tem życiem, nie warto. Do bani 
z tą łazęsą po świecie. Albo to 
życie? Słowo honoru najwiętsze 
ci daję, że to lipa, nie życie. 
Przecie prędzej czy później z 
tej monopolki szlag człowieka 
trałia.. Albo na wątróbkę się 
ścierwo człowiekowi rzuca, al 
i na rozum. Jak.się tak o tem 
wszystkiem pomyśli.. ale co 
tam! Wypijem na  zgryzotę. 
Twoje zdrowie Mikołaj! 

— Najlepszego! 

Późnym wieczorem przecho- 
dzący posterunkowy znalazł o- 


bu przeciwników wódki, chra- 
niacych w rynsztoku, 
Sąd Starościński wymierzył 


im grzywny pięciozłotowe, 


PIZZE T Mk YE TT DWZ IE T TOKREZTE 
wszedł do gabinetu, nie wyjmu- 


zwatiował? 


— To znaczy, że świżdżę na 
pana, panie kierowniku|! 


Wszyscy urzędnicy oniemie-| 


li ze zdumienia. Kierownik biu 
ra zbladł. Oczy wylazły mu na 
wierzch. 

— Czy pan wie, jak pan te- 
raz wyśląda? — drwił sobie 
Hipolit Grzybek. — Jak wół 
przed zarżnięciem. 

Kierownik biura nie mógł 
wydobyć z siebie słowa, I tyl- 
ko sekretarka osobista dyrek- 
tora, ogólnie nie lubiany lizus, 
panna Helena, zabrała głos. 

— Pan jest bezczelny, panie 
Grzybek. Niech by pan spróbo- 
wał mnie powiedzieć „wót“. 

— Nie możliwe! zaśmiał 
się Grzybek, — Jak można na 
krowę powiedzieć. „wół”. 

W tej chwili drzwi gabinetu 
dyrektora otworzyły się. Na 
progu stanął dyrektor. 

— Panie Grzybek! Proszę do 
Gabinetu. 

Grzybek uśmiechnął się lek- 
ceważąco. Zapalił papierosa i 
z rękami w kieszeniach ruszył 
w stronę gabinetu. 

Po drodze przewrócił kała- 
marz na książkę buchalteryjną, 
szturgnął w brzuch oniemiałe- 
go kierownika biura, pokazał 
język sekretarce osobistej i 


A letki Togal. Togal stosuje się £ 


w dawkach po 2tabletki3lub 8 
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jąc papierosa z ust. 
-—- Co: pan. powie. dobrego, 
panie Pipkowski? — spytał dy 
rektora. PR - 
<- Panie Grzybek! - Czy pan 


— Nie! . Jestem zupełnie 
zdrów i mam pana w nosie. 

'— Co to ma znaczyć? 

— To znaczy, że dziesięć lat 
orałem w pańskim biurze za 
psie pieniądze. A dziś mogę 
sobie pozwolić na to, żeby pa- 
nu powiedzieć, że pan jest 
drań, wyzyskiwacz i że gwiżdżę 
na pana. A dlaczego? Zaraz się 
pan dowie. 

Hipolit Grzybek: otworzył 
drzwi na korytarz i krzyknął: 

— Agatko! Chodź tutajł 


Po OWE Agatka weszła do 


sas 


erona 


NAPRAWDE DOSKONAŁA 
maszynę do szycia, haftu, endlowania 
i merażkowania sprzedajemy już od 


ratami. 


150— złotych gotówą 
Długoletnia gwarancja, 
Polski 
Dom Handlowy KRYSZER, Kraków, 
Zwierzyniecka 6, Wydz 14. 
Żądać cenniki darmof 


Wyiworny i subłelny 
Zapewnia utrzymanie = 
zawsże małowej, 
delikatnej, czarującej 
cery, - puder as 
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| 


gabinetu. Hipolit Grzybek wska 
zał na dyrektora: 

— No powiedz córuchno te- 
mu śmiesznemu panu, jaką 
masz dla mnie wiadomość. 

= Mamusia kazała powie- 
dzieć, że listonosz nie przy- 
szedł i że tatuś zapomniał 7a- 
brać śniadanie. Właśnie tatusio 
wi przyniosłam. 

$e 


+ 

Listonosz dopiero nazajutrz 
przyniósł pieniądze. 

Przyniósł 75 złotych, które 
przysłano Hipolitowi Grzybko- 
wi z biura za ostatnie przepra- 
cowane dwa tygodnie. Jedno- 
cześnie przyniósł mu zawiado- 
mienie, że został wydalony z 
pracv bez odszkodowania. 

— A jednak westchnęła 
małżonka Hipolita Grzybka 
sny. mojego męża sprawdzaje 
się zawsze. Listonosz rzeczywi- 
ście przyniósł pieniądze. 
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Sknteczne w działa 


są zazwyczaj czyste leki 
naturalne. Norweski Tran 
Leczniczy, jako wyciąg 
z wątroby WY stano- 
wi naturalny lek, wolny od 
wszelkich domieszek. Jest 
on w znacznym stopniu 
pozbawiony zapachu 
i smaku i dlatego też 
łatwo przyswajalny. 


NORWESKI 
TRA N 
LECZNICZY 


słynny na całym świecie. 


Krwawy dramat miłosny 


Niedosziy zabójca skazany na 2 lata więzienia 
" z zawieszeniem na 5 lat 


Przed kilkoma tygodniami 
przy ul. Teatralnej w Sosnowcu 
rozegrał się krwawy dramat mi- 
osny, Do Mirli Borensztajnów- 
ny przyszedł jej narzeczony, 
34-letni Abram Englender i za- 
żądał wyjaśnień dlaczego go u- 
nika. W odpowiedzi na to Bo- 
rensztajnówna zwróciła mu 
pierścionek i prosiła, aby jej wię 
cej nie odwiedzał. Zrozpaczo- 
ny Englender wyjął rewolwer 
i trzykrotnie strzelił do,uko- 
chanej, raniąc ją lekko w ło- 
patkę, Po dokonaniu czynu En- 
glender czekał spokojnie na 
przybycie policji, której oddał 
roń. SŚkutego w kajdany En- 
glendera odprowadzono do wię- 
zienia. 

W toku dochodzenia ustalo- 
no, że Englender, niezamożny 
krawiec, był od pięciu lat zarę- 
czony z Borensztajnówną, i ob- 
sypywał ją z tego tytułu kosz- 
townymi podarunkami, finan- 
sował jej pobyt w uzdrowiskach 


oraz utrzymywał ją i matkę. 

Stan ten trwał do chwili, gdy 
Borensztajnówna otrzymała list 
od brata przebywającego w A- 
meryce, w którym donosił jej, 
że ma świetną partię i zakazał 
jej wyjść za mąż za biednego 
krawca. Borenszłajnówna nie 
pomna na długie narzeczeństwo 
oraz pomoc materialną okazy- 
waną jej przez Englendera, po- 
stanowiła z nim zerwać. 

W czwartek niedoszły zabój- 
ca stanął przed Sądem Okręgo 
wym w Sosnowcu. *Na rozpra- 
wę wezwano kilku lekarzy psy 
chiatrów, którzy mieli orzec 
czy Englender chory na epilep- 
sję, nie ma ograniczonej poczy” 
talności. 

Po odczytaniu aktu oskarże- 
nia, przesłuchaniu - świadków i 
biegłych oraz po przemówie- 
niach stron sąd wydał wyrok 
skazujący Englendera na dwa 
lata więzienia z zawieszeniem 
kary na 5 lat. 
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Gorzki jes? 
P. KATARZYNA żali nam się: 


wStrapiona życiem, zmartwiona 
przeżyciami, zwracam się do Pana Re 


W CZTERY OCZY 


Czyte!nikami 


chleb sieroty 


| Myślę, że jednak nie powinna się 
Pani zbytnio obawiać gróźb owego 
Bronusia, bo od kradzieży do mor- 


daktora z prośbą © radę, co począć; derstwa jeszcze daleko. Raczej nale- 


i jak żyć? 
Przed kilku 

ca. ąż 

Szczególnie wyróżnia się najmłodszy 

Bronu$; 


żałoby wpłynąć na Bronusia przez 


laty wyszłam za wdow | ojca i rodzeństwo, by znów się zabrał 
mój ma kilkoro dzieci.| do jakiej uczciwej pracy, 


Może nawet byłoby jednak raczej 
wskazane znów przyjąć go pod swój 


No pozór to słodkie imię, lecz sta- | dach, skoro Pani widzi, że „na swo- 
je mi kością w gardle. Często poka-|im'" coraz bardziej się wykoleja. 


zywał mi nóż. Obiecywał mi tym no- 


Niech Pani z nim spróbuje dobro 


żem „łeb urżnąć”, robił mi często a-| cia, nie złością i niech wszyscy no* 


wantury;, 
uwagi nie zrobił. 

Gdy zażądałam, 
dził ode mnie, początkowo upiera? 
się i nie chciał. 


a mąż ani razu nawet muj rą wysiłki Pani, a wtedv może Bóg 


da, iż Bronuś się jeszcze jakoś ustat- 


by się wyprowa-| kuje. 


P. KRYSI radziłbym raczej obracać 


Dopiero, kiedy mij się w towarzystwie męskim, bo wi- 


skradł 600 zł. i postawiłam się ostro,| dzę, że te pensjonarskie „milości“ do 


żę złodzieja trzymać u siebie 
chcę, wyprowadził się bez oporu. 
Należy zaznaczyć, że pracował w 
dość poważnej firmie i zarabiał 
zł miesięcznie. 


nie | niczego dobrego nie prowadzą i mo- 


Panią tylko zupełnie wypaczyć. 
Owszem, wiem, że to się zdarza i 


dą 


140| nawet często na pensjach między ko 
Jak na 20-letniego | leżankami i że panuje tam podobna 


chłopca, powinno mu to było wystar| miłość” i „zazdrość“, isk normalnie 


czyć. 
mu na to, by uczciwie pracował. 


Lecz otoczenie nie pozwalało | miedzy mężczyzną a kobieta. 


Zazwyczaj jednak to stopniowo mi 


Został wyrzucony z posady, miesz- fa i nawet już u młodszych pensłona- 
kania nie ma, a jednak ma nienindze |rek zainteresowanie stopniowo zwra- 


i kolegów kryminalistów. 
tym właśnie najbardziej 
czuję, że dotrzyma swej drugiej groź 


Nad|ca się raczej w stronę męską, co jest 
boleję, bo |znnełnie naturalne i zdrowe, 


To natomiast, co Pani w swym lis- 


by, jak dotrzymał pierwszej (skradł| cie opisnie, a czego nie rnóę — mi- 


pieniądze). 

Kochany Panie Redaktorze, 
chcę mu szkodzić, ale chcę żyć i nie 
być zadręczana”, 


mo prośby Pani — wydrukować, bo 


nie; to byłoby szerzeniem niezdrowych i 


; niemoralnych popędów, uważam za 
objaw wręcz groźny, skoro Pani na- 


Proszę Pani, gorzki jest chleb sie-| wet ńrozi samobójstwem tylka diate- 
roty, ale widze, że i macochy bywa |to, ża jakas koleżanka „odbita“ Pa- 


nie słodszy. 
zresztą, przyśotowaną, wychodzac za 


Trzeba było być na to,|ni „ukochaną”. 


P-zeift=m Pani nawet noradzić 


wdowca, tak licznie dziefnedo. Teraz|sie lekarki, snecfal'etki od chorób nar 
nie ma irnei „rady, fak dźwigać swój| wowych. Jnż ona Pani wybije z głów 
ki 


krzyź do koń— 


takie niestworzone rzeczy. 
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ROCZYŃCY BIEDNYCH : POKRZYWDZONYCH 


Było to w czasach przedwojennych, 

Na Kaukazie grasował ze swoją bardą hċiszt zbójecki 
Selim-Chan. Ale Sslim-Chan nie był zwyliłym zbójem,, 

Był to bohator narodowy Czeczeńzów (Czeczeęńcy — to 
szczep kautaski), który zorganizował w górach bandę wier- 
nych mu Czsczońców, porywał ludzi bogatych, a ottzymywa- 
ny później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz- 
kańców gór. 

Ssiim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu. Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia... 
wyczynów Szlim-Chana głośne było, — między iany- 

porwonie jzdynaczki bogatego magnata naftowego, 
ego. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War- 
sza”), 

Gdy jedynczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
złożcniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z damu 
rodziców i wróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i została jeso Żoną, 

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w.góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ją wroszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po- 
wrocie do domu, o opuszczeniu Selim-Chata. 

O $-*m-Chanie głośno było w całej Rosji, a nawet i za 
granicą. M'mo ońromnych wysiłków władz policyjnych j woj- 
skowych mie udało go się schwytać. Wysłano w pogoń za 
lim-Ch-nom liszne bataliony wojska, cały sztab tajnych agen 
łów, na!e wszystko nadaremnie 

Jedan olicor carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce- 
nę schwytać Salim-Chana. O swoim zamizrze oznajmił on 
władzom wojskowym, nie chcisł jednak, w żaden sposób wy- 
jaż3, ni czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
jego wolę. 

Tymczasem  Kib'row, przebrawszy słę za Czeczeńca. 
dost-ł się do bandy Ssl'm-Chana i pozyskał sobie jego zau- 
fanie jaro Czeczeniec Ali, 

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadżł, zaufany Selim- 
Chana rrzyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, że niejaki 
oficer Kibirow siara się dostać w zdradzieckim celu do ban- 
dy Ch>na, Sciłm-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, naj- 
le'i dasz sobie z tym radę.. Trzeba „uprzątnąć" z drogi 
tego Kibirowa..* 

Kibirow musiał spełnić rozkaz. Poszedł z Chadżim do 
Groźnego. Tam kazał Chadżiemu, żeby mu przyniósł skąd 
mundur oficorski, który miał mu niby być potrzebny do fej 
„roboty“, potem zamordował Chadźieśo, a do pokrwawione- 
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ZIEJE SŁAW 


go munduru przypiął kartkę: „Tak zginął Kibirow, który czy- 


hał na życie Selim-Chana... 


A Kibirow, rzekomy „Ali“, powędrował z powrotem do 


Selim-China w towarzystwie Czeczeńca Szsmila, 
Szli po krętych ścieżkach górskich, gdy magle z daleka 
dostrześli. patrol żołnierski. 


Szamil.1 Kfbirow ukryli słę w grocie skalnej, a nad ni- 


må przeszedł patrol żołnierzy, f 

Nad ranem Kibirow przybył do Selim-Chana, który go 
oczekiwał niecierpliwie we wsi Ardaut, w chacie Abdula, 

„Ali Ali nareszcie wròcileśl" — zawołał na jego widok 

lim-Chan, całując go serdecznie. y 

Pczybywszy do Selim-Chana, Kibirow zaczął mu opowia- 
dać o tym. w jaki sposób zamordował „Kibirowa”. 

Gdy Kibirow skończył swoje opowiadanie, Selim-Chan za- 
wołał do pokoju kilku Czeczeńców, i zaczął chwalić „Aliego”. 

W związku z zamordowaniem Kibirowa generał-guber- 
nator Michejzcw zwołrł do Groznego wielką narsade 

Na naradzie zabrał głos oficer Gretory Siokrski 4 o- 
świadczył: „Ja mam plan schwytania Selim-Chana". Wszyst- 
kie głowy zwrócłły się w jeđo strong. 

Fcer Sikorski oświadczył, że postara się w przebraniu 
Czeczeńca dostać do bandy Selim-Chzna, aby wydeć go po 
tym w ręce władz. Nagle, podczas zebrzn'a, dano znać te!e- 
fonicznie generzł-gubernatorowi, że Selim-Chan porwał milio= 
nera »merykrńskiego. 

Szłim-Chan postanowił porwać milionera amerykrńskie- 
go. „Komu pow'-rzyć tę robotę? Co o tym myślisz, AE?" -— 
zwrócił się do K:birowa, 

Kibirow zastanawiał się chwilę. 

«Pewnie znów zechce muie vosłać”, — przebie- 
gła mu myśl — „Trudno, nie będzie innej rady, jeże- 
li mi każe...” | 

Nie chcąc jednak sam wysunąć propozycji, Ki- 
birow odpowiedział: A 
Twoją rzeczą, Chanie, rozkazywać.., Allach, 
który kieruje twoimi myślami, wskaże ci odpowied- 
nig osobę... 3 

— Twoja skromność, Ali... O jakże wielką cno- 


— 


— Powinniśmy wszyscy brać przykład z Aliego 
— zauważył z uniesieniem w głosie Szamil, 

„Czyżby ten młokos drwił ze mnie? — zabłysła 
myśl w głowie Kibirowa. | 

Rzucił szybkie spojrzenie mfa Szamila. 

Szamil miał rozpłomienione oczy i szczerą, 
uśmiechniętą twarz. Gdy Kibirow na nego spojrzał, 
„zyc mu śnieżno-białe zęby w szerokim uśmie- 
chu. 

„Nie *— uspokoił się Kibirow — „to niemożli- 
we... To tylko mo'a wyobraźnia podsuwa mi takie 
myśli. Ten Szamil mówi szczerze to, co czuje"... 

— No, dżigici — odezwał się Selim-Chan — 

camy do naszej sprawy... Wiesz, Ali, sądzę, że ty 
najlepiej załatwisz tego Amerykanina... ty i Esaud, 

Kibirow zadrżał. 

„Esaud.. znów ten 
zdenerwowaniem. — 


Esaud._'" — nomvślał ze 
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NEGO ZBOJNIKA 


— Jak zawsze, poczytuję sobie za wielki za- 
szczyt twój wybór, Chanie... — odpowiedział z pa- 
tosem, nie pokazując po sobie zaniepokojenia, 

— Tak, to doskonale, żę na Amerykanina pój- 
dzie Ali i Esaud — wtrącił Kadi, — Oni, a przede 
wszystkim, Ali, znają już tego Smitha, tak, że 
robota pójdzie im o wiele łatwiej, niż komukolwiek 
innemu z nas. 

Kadi, korzystając z praw długoletniego dorad- 
cy Selim-Chana, zabierał zawsze głos w ważnych 
sprawach. 

— Q to mi właśnie szło, Kadi — odpowiedział 
Selim-Chan. No, mam nadzieję, że tym razem 
wszystko pójdzie dobrze, — dodał z uśmiechem, 
robiąc. lekką aluzę do nieudanego za pierwszym 
razem porwania Amerykanina. 


Kibirow i Atdvla również sie musiefi roześmiać, tak 
kom cznię wyślądał Esaad, 


Tymczasem różne myśli iłoczyły się do głowy 
Kibirowa. z 

„Znów będę musiał dopuścić do przestępatwa” 
— myślał — „Tym razem ofiarą padnie obcy oby- 
watel... To może przynieść szkodę naszemu krajo- 
wi... ' 

„A może urządzić to tak, żeby rA'lionėr zdołał 
ES porwania?" — borykał się Kibirow ż my- 
ślami, 

„Nie, to niemożliwe" — zdecydował prawie że 
natychmiast. — Tym razem muszę sprowadzić Se- 
lim-Chanowi teg» Amerykanina, bo jego zaufanie da 
mnie zostałoby zachwiane, A: zresztą, gdyby mnie 
tu nie było, Amerykanin i tak zostałby porwany. 
A tak to chociaż to porwanie przyniesie fakiś poży- 
tek... To będzie jeden krok naprzód do mego celu... 

Jego rozmyślania przerwał Selim-Chan. 

— Czegoś się tak zamyślił, Ali, — powiedział, 

Zastanawiam się Sainta, Chanie, nad tym 
— p Kibirow, — w jaki sposób zabrać się do 
tej roboty Jak myślisz, Esaudzie? — zwrócił 
się w stronę rosłego Czeczeńca — kiedy wyruszymy. 
„ „Esaud, który milczał przez cały czas (jako naj- 
silniejszy z gromady i jeden z najlepszych jeźdźców, 
był przyzwyczajony do tego, że pomagał przy każ- 
dym prawie porwaniu) — odpowiedział powściągli- 
wie: 


pzy PRZEZIEBIENIU 
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„Dziwnym tonem mówi do mnie ten Esaud" —) 
przebiegła myśl przez głowę Kibirowa. _ | 
— Mam fiż plan, Chanie — powiedział głośno. | 
— Przebierzemy się obaj z Esaucem za olicerówa 
Dostaniemy chyba dwa mundury oficerskie? 4 

— lle tylko zechcesz, mój miły Ali — odpo: 
wiedział z uśmiechem Selim-Chan. Ą 

— Tak, tak — wirącił Abdula — ty jeszcze niej 
zmasz tak dobrze naszych składów, jak my, starzy: 
Czego my też tam nie mamy... 

— A może wolisz mundur gencralski, co? — 
zaśmiał się Halal. Czy wiesz, że mamy nawet 
u siebie suknie kobiece? Cha - cha cha-... Przypo” 
miqam sobie, jak to Szamil wyglądał kiedyś jakp 


— 


dziewczynka... 
— Cha - cha - cha... — śmiali się wszyscy ser 
decznie. r | 
— obraźmy sobie, jakby to nasz Esaud wy 
glądał w kobiecych sukniach — zażartował zawsze 


wesoły Szamil,. — Jako dama kusiłby tego Ame* 
rykanma... i 

Olbrzymi Esaud roześmiał się wyprężając dum” 
nie swą pierś. 

Gdy ogólna wesołość i śmiech ustały nieco, Se* 
lim-Chan wrócił do poprzedniej rozmowy. i 
ir Więc, Ali, kiedy zamierzasz wyruszyć? — 


zapytał. 
© — Myślę, Chanie, że dziś jeszcz 
— odpowiedział Kibirow. 
do Pomerania F; 

— łak, na pewno zdążymy tam na noc — wirą* 
cił Esaud. ý | 
|, —.. będziemy mieli przed sobą cały jutrzejsz: 
dzień... — dokończył Kibirow. — Uwiniemy sií 
szybko, mam nadzieję... | } 
l O, tak, Ali, — odezwał się Selim-Chan 
Pośpiech jest w tym wypadku bardzo pożądany. 
Jeżeli ten Amerykanin nie będzie miał przy sobi 
odpówiednio dużej sumy pieniędzy, będziemy jesz 
cze musieli czekąć, aż z dalekiej Ameryki przyśląj 
mu okup... To wszystko potrwa... 

Twarz Selim-Chana zakryła chmura trcwij 

— A we wsiach głód... Choroba... -— mówił i 
oczyma, utkwionymi w dal i ze ściągniętymi brwia* 
mi, — Dzieci chorują i nie ma nie lko na lekar) 
stwa, ale nawet na trochę mleka... Starcy umierają. 
bo sił im nie starczy, żeby to wszystko znieść... | | 

Twrze Czeczeńców stały się chmurne, ponar i 
Przypominały im ich wsie rodzinne, ich bliskich 
którzy również musieli nie raz żnosić głód.. i 

+ To nic, bracie — odezwał się nagle głosem 
pełaym nadziei i wiary Selim-Chan — nalsarminiy 
głodnych... Zabierzemy pieniądze tym giaurom, ma 
ją ich dosyć... Pamiętaj, Ali — zwrócił się do Kibi: 
rową, — że pokładam wielkie nadziee na tym Ame 
rykaninie.. To bogacz.. Suma, którą nam będzie mu 
siał dać, starczy na wyżywienie wilku wsi... 

— Wierzę, Chanie, że Allach będzie mnie mia 
nadal w swojej opiece — odpowiedział pobożnie Kir 
b'row — i że przyprowadzę ci za dzień, dwa tego 
giaura... 

— O, tak, Ali — odpowiedział Selim-Chan 
ani na chwilę w to nie wątpię. Nie RA 


e, po południu... 
— Przybędziemy na noć 


— 


nam jednak właściwie, na cz olega twój plan 
Ali? — wtrącił po chwili, ŻY ADA PY 

— Bo sam jeszcze nie wiem dokładnie... zoba” 
czymy na miejscu, Chanie.. Sądzę tylko, że te mun 
dury oficerskie nam się przydadzą... 

3 = W. Bu No więc czas przygotować się 
o drogi, jeżeli chcesz wyruszyć jeszcze dziś o 
łudniu, — poradził Selim-Chan. | "AJ 
Czeczeńcy rozeszli się, 

„Kibirow wraz z Esaudem udali się do „składu“, 
gdzie Abdula miał dać im odpowiednie mundury 
oficerskie. ' ; 

_ Znajdujący się w pobliskim aule „skład“, była 
to po prostu duża skrzynia, w której leżały staran” 
nie ułożone różne mundury, czapki oficerskie, sza 
ble, ubrania „panów”,. Jednym słowem — „narzę? 
dzia pracy” ludzi Selim-Chana. 

Długo trzeba było szukać, zanim znalazło sił 
odpowiedni mundur dla olbrzymiego Esauóa. Wiele 
było przy tym powodu do śmiechu. 
„ 27 Cha - cha - cha... Popatrzcie no, — zanosił 
się Szamil, tkóry poszedł również popatrzeć, jak to 


-Alii Esaud będą przymierzali mundury, 


Kibirow i Abdula również się musieli roześmiać 

m fak komicznie wyglądał Esaud w przykrótkich 
spadniąch, z rękawami, które sięgały mu nieledwie 
do łokci... 
Dobrali wreszcie dwa . odpowiednie mundury. 

, Załatwiwszy jeszcze cały szereg drobnostek, 
Ali udał się do Selim-Chana, żeby się z nim pożeg: 


nać. 
(Dalszy ciąć jutro) 
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| Sytuacja polityczna na Morzu 
ródziemnym ulegla znowu po- 
szemu: Po okresie względ- 
jego spokoju, w ciągu jednego 
sśodnia, zostały zatopione dwa 
iki angielskie, 

Opinia publiczną Anglii pod- 
bsla alarm. Min. Eden zwołał 
atychmiast posiedzenie komi- 
eu nieinterwencyjneśo, porozu 
ał się z mocarstwami, które 
odpisaty układ w Nyon w spra 
ie zwalczania piractwa na Mo 
m Śródziemym, | 


(omunikat, że każda łódź 
wodna będzie natychmiast 
piona. Mimo tej groźnej zapo 
edzi, zatopiono drugi statek 
igielski. 
ATAKI POD ADRESEM WŁOCH 
prasie angielskiej i części pra- 
(ropenssiej ukazały się ataki pod 
iso Włoch. Rzym oczywiście nie 
fe] dłużny. Oświedczono, że podej 
tola rzucane pod adresem Włoch. 
jklamiwe, Jest to o tyle słuszne, 
mzecjież nie udalo się ustalić przyr 
gnoso państwowej pirackiej łodzi 


Wypadki te rzecz jasna xaostrzyły 
pierwszym rzędzie i tak naprężone 
moki angielsko = włoskie, Rzym 
 zzalędbuje zresztą żadnej okazji, 
jalttować Londym Ostatnie posie- 
sale Rady Ligi Narodów dalo też 
mu powód, 
Jik wiedomo, Anglia, Francja, So- 
iyi Chay przygotowały csirą nch 
iy zwróconą przeciwko Japonii, 
Pomysł całej akcji pochodził od de- 
la sowieckiego komisarza Litwino 
| klóremu wydajnie pomagał przed 
ciel Chin, Moczrstwa te przenę- 
wciądnąć również Stany Zjedno- 
a Ton manewr nie udsł się, albo 
jm Ameryka oświadczyła, że nie 
; udziała w żadnej akcji Ligi Na 


W LIDZE NARODÓW 
ównież suma uchwała uległa zna- 
pm zmiznom z powodu sprzeciwu 
sid państw. Na posi u jaw- 
Rasy Ligi Narodów poszczególni 

d między innymi: przedstawi. 
Polski; wypowiedzieli się, przeciw 
rzucaniu przez grúpę mocarstw 
ch schwał całemu Zgromadze- 


He można państw obciążać obo- 


ów, 
RZECIWY 


logo też delegat Polski wstrzymał 
od glosowania nad rezolucją w 
Swie zatarón chińsko . japońskie- 


GANY W TRZECIEJ 

RZESZY 

Opinia publiczna została za- 
bczona w sobotę głębokimi i 
jważnymi zmianami, jakie za* 
ly w Niemczech. 

Dd kilku dni mówiono o moż 
W ości. dymisji dowódcy sił 
brónych i ministra Spraw 
Jojskowych marszałka von 


ja Fritscha, Podawano, że 
Myczyna ustąpienia ministra 
a Blomberga jest natury pry 
anej jest następstwem jego 
bu, który odbył się przed kil 
oma tygodniami z córką stola 
M, a jego byłą sekretarką. 
| e» okazuje się, że zmia 
ią znacznie poważniejsze. 
Dimu one bowiem nie tyl- 

wojsko, ale i dyplomację. 
zy czym. nie jest wykluczo- 
j że dalsze przegrupowanie 
lsłąpi w najbliższych dniach. 

NATURALNY ROZWÓJ 

_ WYPADKÓW 
Przede wszystkim trzeba od- 
Mde wszelkie tłumaczenia na 
i osobistej, Co najwyżej. 130 
itty osobiste były  doskona- 
Jm pretekstem, względnie mo- 
| zasłonić rzeczywiste powody. 
Wydaje się, że obecne przemia 
tą maturalną koniecznością 
Moju wypadków w Niem- 


Partia narodowo - socjalisty 
Ma musiała z początku iść na 
fune kompromisy. Nie mogła 
SĘ od razu po wszystkie 
iny życia państwowego, 
Baeśólnie wojsko i dyploma- 
Mg które były pilnie strzeżone 
M elementy konserwatywne, 
Moopalistyczne, ale nie partyj 
© Uedzieli tam fachowcy. 


| EOG O c 
li roftecenym widnokremu tuaodn'a 


jek w wyniku tych na- T sił wojskowych | ring opuścił szeregi armii czyn- 


Wami, jeśli same nie przyjęły ich, | mę 


lomberga oraz jego zastępcy) 


PR ZE: 
IRE 

g 

R 


armii i dyplomacji RZESZY 


W miarę wzrastania wpły- 
wów partii, jej wzmocnienia się 
i usadowienia w życiu państwo 
wym nastąpiła chęć przejęcia 
wszystkiego, podoprządkowania 
sobie również owych strzeżo- 
nych dziedzin. 

NADZÓR PARTYJNY 

I to właśnie nastąpiło z roz- 
porządzenia kanclerza Hitlera 
w piątek. Zarówno wojsko, jak 
i dyplomacja będą posiadały 
nadzór partyjny, albowiem Hit- 
ler osobiście został najwyższym 


cznych. 

Mianowanie gen. Goeringa, 
jednego z najbliższych wspó- 
pracowników i najbardziej 
wpływowego po kanclerzu czło 
wieka w Rzeszy, marszałkiem 
wyraźnie potwierdza. upartyj- 
nienie armii. 

Marsz. Goering jest starym 
członkiem partii, jej wybitnym 
dyśnitarzem, obecnie zaś posia 
dać będzie również najwyższą 
ranśę w armii. 

Nie należy zapominać, że Goe 


a jego doradca w sprawach za- nej w randze kapitana lotnic- 
granicznych, dotychczasowy am |twa. Wszystkie awanse otrzy- 
basador w Londynie von Ribben mał po dojściu do władzy swo- 
trop ministrem Spraw Zagrani | jej partii. 

ANRE, 


(0 BUM 


« Jeszcze tylko krótki czas bę do Redakcji z dopiskiem na 
dzie można nadsyłać odpowie- | kopercie: ANKIETA. 

dzi do ankiety. Kto więc prag-| Dziś pierwszy zabierze głos 
nie wziąć udział w tym szla-|p. Adam Wiśniewski z War- 


chetnym turnieju, niech to u zy| szawy (Nowe Miasto 29 m. 5), 
ni natychmiast, nadsyłając list] który tak pisze: 
Trwały ustrój społeczny 
musi być zbudowany na zasadach sprawiedliwości 
i dobrobytu wszystkich obywateli 

Gdybym był ministrem, adku ani grosza — przęciwni 2 
misjącym w jednej ręce si-| zyskają na tym „interesie“ dużo — 
ję, a w drugiej wladz- aj cały zaś naród i całe państwo dojdzie 
za sobą wiekszość do takiego dobrobytu, o się na- 
to postaralbym się przede| wet filozofom nie śniło. 

wszystkim © təki program ustrojn| Takie są spie „pobożne życzenia”, 
społecznego, na który mogli i musie- które oczywiście mogą nie spełnić się 
boy zgodzić się wszyscy bez wyjątku | nigdy — bo ludzie byl, są i będą 
Polacy. zawsze tylko ludźmi — chyba że znaj 
Trudno na łamach dziennika 1 to | dzie się człowiek wielki i silny, któ- 
jednorazowo omówić dokładnie s-ra- | 7Y zechce i potrałi program mój u- 
wę tak ważną, me spaim się | rzeczywistnić. 
do stwierdzenia ą rozu- : 
a Stany Zjednoczone 
Ustrój społeczny -— to sprawa zaj- j 
ważniejsza, bo jakim jest ustrój spo- Europy 
łeczny danego kraju, narodu lab pań 2 : 
stwa, takie są jego stosunki wewnę-| A. T. rolnik z pow. płońskie- 
trzne bro jego znaczemie i siła naj go (śm. zel ŻY planuje szero- 
ZWUA . kie relormy, które daleko się- 
To też k wstr ot . B p p AO 1 
dle ma być ty, eii być zba-| Śają poza granice Rzplitej, a 
dowany przede wszysikim na zasa-| MIANOWICIE: 
dach sprawiedliwości oraz  dobroby- Wszystkie zagadnienia i 


cie wszystkich obywateli, plany, poruszanę w ankie- 

Chodzi więc o to, żeby oprócz lu- cie, są słuszne jedynie 1a 
dzi bogatych, milionerów, a nawet pierwszy rzut oka, aie -ne 
milizrderów (oby ich u nas było jek mogą być urzeczywistnione 


Ez nie „ej w Polsce ani je-| dopiero przez zgodę wszystkich 


ubrać, byi głodny i nie miał i1 
sze trochę pieniędzy na konieczne | państwach także, Poprawa wiedy na- 


wszystki więcej, niż im rzeczywi- | to w drugim się urwie, Same zbiórki 
spod ; Zimową i większe podatki 


To jest tak proste... 
wystarczy zwrócić uwagę na wytłoczony 
(na tabletce) krzyż Boyera, aby uniknąć 
jednego z licznych naśladównictw 
TABLETKI 

N 


_A SPIRI. 


Program radiowy 


WARSZAWA I (Raszyn) 19,00 II więczór piosenek. 19.35 Mu- 
NIEDZIELA, 6 LUTEGO. |zyka taneczna (płyty). 20.35 Program 
Godz. 8.00 Sygnał czasu. 8.05 Dzien na jutro, 20.40 Przegląd polityczny. 
nik poranny, 8,15 Audycj- dla wsi, |20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 Wia- 
9,00 Regionalna transmisja z Gosty- | domości sportowe. 21,15 uTa-joj” — 
nia. 10.30 Muzyka (płyty). 11.30. Re- 
poriaż z życia. 12.00 Poranek mu- 
zyczny. 13.00 Przegląd kulturalny, 
13.10 „Złota kaczka” (z „Legend War 
szawy”), 13.30 Muzyka obiadowa: 


wesoła audycja 22.00 Najpiękniejsze 
pieśni Stanisława Moniuszki, 22.20 
Muzyka Bacha. 22.50—23.00 Ostatnie 
wiadomości. 


WARSZAWA I (Mokotów) 


m 


„Maskarada”, $4.15 Audycja dla wsi: Godz. 14.45 Płyty 1600 Felieton 
| 15.45 Wszystkiego po trochu — audy- aktualny. 16.10 Zespół Henryka Ko- 
cja dla dzieci. 16.05 Koncert mizyki wałskiego. 1658 Program na jutro. 


tatarskiej. 16.45 „Anielcia i życie”. 


11706 Podwieczorek przy mikrofonie. zyka taneczna (płytył.. 


17.00—22.00 Przerwa: 23,00—1,00 Mu- 


Wo to kłopotliwe i nojaktvalniejsze pyłanie 
znajdziecie odpowiedź, nabywając los 
1 klasy. 41 Lot. w szczęśliwej kolekiurze 


Hi 
PRE D w 
BS j 


Centrala, Warsza 


k: 
wa, 


Nowy Świat 1 9, 


E 


iż 7 


oddziały w Warszawie, 


Wilnie i Krakowie. Ciągnienie rozpoczyna się 17 lutego. Zamó« 


x, wienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie. Konto P. K, O. 7192. 


Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami 


zrobił, gdybym został ministrem 


posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? 


nie pomogą, cym wrzodem na ciele młodego pa- 
Isinieje tylko jeden jedyny i nie| stwa, nade 
zawodny sposób poprawy dla wszyst-|. Z nie mniejszą surowością zakaza- 


kich narodowości, a ten leży w 
rękach mężów stanu: utworzenie 
Stanów Zjednoczonych Europy! 

Gdybym był ministrem . Spraw Za- 

granicznych, dążyłbym do tego, by 
e państwa stworzyły zgodne 
zjednoczenie Europy, 

Granic wówczas nie będzie, wojen 
nie będzie, zbrojeń i inwalidów tekże, 
pójdzie, jak z wiosną w 
ruch, I sama biedą ucieknie, Nie põ- 
stanie po niej sladu. 


Zacieta walka 
z metami społecznymi 


Jadwiga T. z Mironowa tak 
przedstawia swój punkt widze- 


nia; 
10 rządzeniu _ wydałabym 
sł zaciętą walkę wszelkim 

tom ecznym, z wielkim zapa- 
malca tępiąc złodziei, bandytów, 
oszustów, deiraudantów, komunistów 
oraz wszelkie inne sekty, które nie 
przynoszą społeczeństwu zdrowemtu 
zaszczytu, ale przeciwnie są ropieją- 


chory Z 


Pan Zenon chorował. chorował chro 
nicznie. A była to choroba uporczy* 
wa, nieustępiiwa, Nie mógł jej dać 
rady żaden lekarz, nie imało się jej 
źadne lekarstwo, Bo też nie yła to 
choroba zwykła — pospolity b:onchut, 
wyszukana astma, czy snobistyczny 
ischias — nie, była to mania prześla- 
dowcza. Pana Zenona ścigała dzień i 
aoc zmera,. pechu, 

Śmieli się z pana Zenona zůviomi. 
perswidowali mu przyjaciele. On nic. 

— Mnie już nic nie pomoże — mó- 
wił — mam pecha i kwita, Nie nama- 
wiajcie mnie, nie nie będzie. Jestem 
ewien, że pociąg, którym pojadę wy 
kale: się, interes, do którego się wez 
mę — splajtuje, jamnik, którego ku- 
pię — wścięknie się... 

— Kiepski wariacie, przecież nic z 
tego wszystkiego nie wydarzyło ci 
się, Na posadzie siedzisz jak siedzia- 
leś, dom się mie zawalił, mieszkania 
ci nie okradziono -= czego więc stę- 
kasż? — rzucił drwiąco Mge p- 
Zenona, zażywny Stefan 

— Naiwny jesteś i krótkowzroczny, 
mój drogi — odparł tonem podrażnio 
nym p, Zenon. — Nie się nie zdarzy- 
ło dotychczas, ale zdarzyć się może 
i zdarzy na pewno, bo... albo się ma 
pecha, albo go się nie ma, I dlatego 
siedzę, jak na szpilkach, niczego się 
nie imam bo nie wiadomo gdzie i kie 
dy.spudnie coś na głowę. 

— Upadłeś na głowę, to fakt. Ale 
ja cię przekonam, że twój pech — to 
tylko urojenie, Słuchaj Zenku, nie 
nie gudai, weź tę koperte, nie zaś!ą- 
daj do niej, schowaj do biurka, ża 
trzy dni wsiąpię do ciebie i przy 
mnie ią otworzysz. 

— Stefanku, na miłość boską, a 
jeśli pożar, albo złodzieje, 

— Nie ględź stary puszczyku, By- 
waj, 

Drzwi 


Gdyby mi było da 
mym zostać ministrem, 
to w pierwszym rozpo- | 


zamłknęty się z trzaskiem. 


|Trzy dni i trzy noce spędz*ł p. Zeron 
Și trwodze i nepckojw, zrf ydsfąc raz 


łabym handlu we wszystkie niedziele 
przed większymi świętami, Nie jest 
to ani dobre, ani pożyteczne, a 
ciwnie przynosi tylko ujmę, świadcząc 
żle o naszych zasadach chrześcijaś- 
skich. 

Zapewne wielu przyzna, że nie go- 
dzi się dnia odpoczynku zamieniać w 
„targowisko*, 


W jutrzejszym numerze zas 


mieścimy dalsze odpowiedzi an. 


kietowe. 
EERIE FEE ASOT TOTO LR 


2Ł.160.— 


do SZYCIA 


najprzedniejszych marek światowych, 
z przyborami do haftowania, mereż* 
ków, cerów i t d GOTÓWKĄ — 
RATAMII Dostawa na koszt firmy: 
Cenniki ilustr. wysyła bezpłatnie: 
CENTRALA MASZYN, 

ul. Dietła Nr. 109. A. 


urojenia 


się przysadkiem tajemnicza koporti: 
Wieczorem głośny dzwonek. 
— No, jak się masz, stary zrzędo— 
huczał donośnym basem p. Stelan, == 
Dawaj no tę kopertę, 


— A weżże ją sobie, weż naresm ` 


cie. 


— Dawaj dziesięć złotych, ale już 


f ani mrumiru.O, tak to lubię, A teraz 
— masż tu los, na który wygrałeś 
10.000, I piśnij mi teraz jeszcze słów 
ko o twoim pec 

— Stefanku, a ty? 


— Nie bój się, mam też część tego. 


samego numeru, 

— No jak tak, to może mam wziąć 
los do pierwszej klasy 41-ej Loterii 
Klasowej? Jak myślisz? 

— A widzisz. Apetyt rośnie w cze” 
sie jedzenia A že teraz zamiast 
ćwiartek są piątki i kczba losów jest 
mniejsza, więc i szanse nasze są więk 
sze, Tylko śpiesz się, bo ciągnienie 
rozpoczyna sę już 17-ego lutego. 


GIEŁDA 


Dla akcyj i papierów procentowych 
tedencja słaba. 

Bank Polski płaci: 

Waluty, Dolar 5.245, Fr. 
17.11., Funt ang. 26.37, 
99.75, M, niem. 103, srebrna 113, 

Wewizy, Becia 89.50, Gdańsk 100, 
Holandia 29470, Londyn 26.46, N. 
Jork-kabel 5,275, Paryż 1735, Praga 
1853, Sztokholm. 137, Szwajcaria. 
122.50 

Papiery procentowe, Dolarówka 
41.75, 3 pr. inwest. I em. 79. N em. 
7950, 4 pr. konsolid, 66 Konwers, 
67.50, Kclefowa 65, 4 i pół or. poż. 
wewn. 6375, 4.1 pół pr. ©-Z Z. 62-5 
pr. L Z W. 19333 r. 68, 5 pr. L,Z, to- 
dzi 1933 r. 60.50, 


Akcje, R. Polski 11450, Warz. Cum 
Wedel 3%, Modre 


kier 34, Wasz 


jów 1350, Reiki 10, Starachowice 


o raz do azmuilady, czy nie uiotniła | 37, Żyrardów 30, 


rze”. 


gwarantowane 
MASZYNY 
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TADEUSZ 


DZIEN ZAPŁAT 


5 DŁUSTRZASAJĄCA POWIEŚĆ O BOHATERSTWIE, =>”) 


e MIŁOŚCI ? POŚWIĘCENIU 


Marcin opowiadał współwięźniom o ch przeżyciach 
w szuseburskim więzieniu, gdy nagle otworzyły się drzwi celi, 
wszedł naczelnik w asyście sztabu urzędników. Strażnik krzyk- 
nal: „baczność', wszyscy więźniowie zerwali się z miejsc. 

Naczelnik miał papier w ręku, z którego odczy- 
tał: 


— Sergiej Poliwanow.. Iwan Złatousow... Ta- 
deusz Orliński... 


o mę 


é 


kawały mięsa! i 
Zarówno katorżnicy, jako też żołnierze konwo- 


| ju drepczą po głębokim śniegu. Oficer konwoju je- 


Odczytał tak listę ośmiu osób. Po tym krzyknął: 


— Zabrać rzeczy i marsz! j 

Re się nagle stało? Nikt nie mógł tego zrozu- 
mieć 

Tadeusz szybko zebrał swoje rzeczy. Chciał 
jeszcze pożeźnać się z Marcinem, ale strażnik krzy- 
knął w grubiański sposób: 

— (o to za pożegnania? Marsz! 

Tadeusz spojrzał gniewnvm wzrokiem na straż- 
nika, ale milczał, 

Po chwili znalazł się na dużym podwórzu wię- 
ziennym w towarzystwie jeszcze kilkudziesięciu ką- 
torżników. 

Oficer o dużym nosie i zezowatych oczach wy- 
dał komendę j katorżnicy wyszli na ulicę, 

Poraa ich prowadzą? Cóż to za nowy tran- 
spori 

Tadeusz usiłował nawiązać rozmowę z jednym 
z żołnierzy konwoju i zapytać go o to, ale tamten, 
tępy, wysoki chłop o piegowatej twarzy, odburknął: 
Milcz sukin synu! R 

Szli ulicami Omska w takt brzęku  kajdan. 
Kobiety spoglądały na nich wystraszonymi oczyma, 
przechodnie obdarzali ich to współczującym, to na- 
chmurzonym wzrokiem. 

Znowu dworzec. Ostry rozkaz: Marsz! I oto 
wepchnięto ich wszystkich do towarowego wagonu. 


Smród, duszno, nie ma czym odetchnąć. Gwizd lo- | 


komotywy. Pociąg ruszył z miejsca. 

I znowu ciągnie się pociąg po zaśnieżonych taj- 
gach sybirskich. Jak tylko można sięgnąć okiem — 
wszędzie biel i smutek, Smutek, który może pojąć 
i zrozumieć tylko ten, co widział bezbrzeżne tajgi 
sybirskie. 


Tymi bezbrzeżnymi tajgami ciągnął pochód kil-- 


kudziesięciu katorżników. , 
Dokąd ich prowadzą? Tadeusz jeszcze nie wie. 
Pociąg nagle zatrzymał się przed małą stacją. 

Każą im wysiąść. Po tym pada rozkaz: 

Maszerować piechotą! 


ázie w ślad za nimi w chłoskich sankach. Co chwila 
wydaje jakiś okrzyk. Żołnierze popędzają katorżni- 
ków uderzeniami kolby w plecy. » 
Kroczą tak bez przerwy przez te tajgi sybirskie. 
Na duszę kładzie się jakiś dziwny smutek, tak jak 
gdyby żeśnali żywy świat. Jak gdyby nagle miało się 


„wszystko pogrążyć w odwiecznej ciemności. 


Przed nocą przybyli do małej wioski. Katorżni- 
ków rozmieszczono w chłopskich chałupach, poło- 
żono ich spać na nagie; podłodze. Żołnierze na przy- 


| piecku rozsiedli się przy wiejskich dziewczynach, 


zajętych pleceniem łapci i szczypiąc je, śmiali się 
wesoło. 

Nazajutrz znów marsz w drogę. Część katorżni- 
ków ma już odmrożone dłonie, jeden nie może ru- 
szyć nogą, inny znów ma odmrożone uszy, trzeci 
padł w drodze na śniegu, trzeba go położyć na 
chłopskiej furmance, która wiezie prowiant dla ka- 
torżników. Szepce coś, jak gryby rozmawiał z Bo- 
giem i zamyka oczy... 

Krew wre w Tadeuszu: a jeśli nawet są katorż- 
nikami, więc cóż z tego? A jeśli są nawet morder- 
cami, a więc cóż? Po co ich tak dręczą? Po co pę- 
dzą ludzi drogami, gdzie nie widać żywej duszy, 
gdze mróz ścina krew? 

Chciałby protestować, chciałby krzyczeć, Ale 
wie, że to się skończy tylko przelewem krwi, A po- 
za tym cóż za dyskus'a jest moóżliwa-z besiiami w 
ludzkiej postaci? Przekonaj wilka, by ciebie nie po- 
żarł, gdyż to nie jest sprawiedliwe, wmów silniej- 


szemu, by nie znęcał się nad słabszymi, .. 


Jeden ze straży dochodzi do katorżnika, który 
leży na furmance chłopskiej i uderzając go kolbą, 
powiada: ; 


— Hej, ty śpiochu, wypocząłeś już dostatecznie! 


Ale katorżnik nie wydał nawet jęku. Tylko cia- 
ło jego odwróciło się głową na dół i zamarło w bez- 
ruchu. c; 

Znów pchnął go żołnierz kolbą, ale tamten nie 
poruszył się już, Ciało jego nawet nie drgnęło. ` 

Chłop, który prowadził konie, odwrócił się 
i spojrzał na leżącego katorżnika. 
ej, rodaku, zdaje się, że walisz w pustą 


chał wygodnie w saniach i zameldował mu o śmiere 
ci katorżnika na wozie. : 

Oficer zeszedł ze sani, zbliżył się do Í l 
obejrzał trupa katorżnika i spokojnym głosem wydał 
rozkaz: | 

— Przykryj go jakimś kożuchem. © 

Gdy po upływie trzech dni katorżnicy przybyli 
do Aczinska, leżały już na furmance trzy trupy. 
Nie wytrzymali tak długiej drogi poprzez tajgę s t 
birską. 

W Aczinsku załadowano ich znowu do wagonę 
| towarowego i dopiero za siódmy dzień przybyli dą 
Archangielska, wygłodzeni, przemarznięci, z po 

niaczonymi od mrozu twarzami. ydy: 

Tu, w irkuckim więzieniu za najmniejsze prze 
winienie karano nie tyle karcem, co... chłostą. l 

O piątej z rana budzono katorżników ze sm 
by ich zaprowadzić na roboty, oddalonej o siede 
kilometrów od miasta. Tam tłukli kamienie, suszył 

| błota i budowali drogi. | 

Robota nie była uciążliwa. Ale stosunek dę 
katorżników był tu tak okrutny, że Tadeusz nif 
mógł dłużej panować nad sobą. _ i 

Pewnego dnia trzech katorżników ciągnęło wá 

| žek naładowany kamieniami. Wobec tego, że drogę 
| była spadzista, wózek przewrócił się i kamienie wy 
| padły. h 
Jeden ze strażników, jednooki plutonowy, ma 
jąc w ręku nahajkę, zaczął okładać więźniów raza 
mi. Po tym rozkazał im położyć się na brzuch 
i czołgać z góry w dół, 
Katorżnicy wykonali ten rozkaz. 
Jednooki plutonowy walił ich bez przerwy 
swym batem. 
Tadeusz, który był zajęty przy ładowaniu wóz 
ka kamieniami, zbliżył się do dozorcy i wzburzonyj 
głosem zapytał: 
— Czemu pan bije tych nieszczęśliwców? 
Oko plutonowego zabłysło dziką złością. I ze 
nim Tadeusz zdążył odskoczyć, otrzymał nahajką 
tak silne uderzenie po twarzy, że skóra został 
przecięta od lewej skroni od prawego policzka if 
twarzy jego począł się sączyć strumień i 
Tadeusz stał chwilę jak skamieniały: plutonowy 
gotów był uderzyć go znów nahajką, ale w tej sa 
mej chwili otrzymał cios pięścią Tadeusza. 
Uderzenie było tak silne, że plutonony zalał się. 
krwią i padł na ziemię. 
Kaiorżnicy, którzy stali obok Tadeusza, row 
warli szeroko oczy, Zdumieni spoglądali na Tadew 
sza, nie dowierzając własnym oczom, że ten Pulak 
odważył się dać w mordę plutonowemu, 
Hej, coś ty uczynił? — zapytał najbliżs r 
 katorżnik. ; ' 

© Tadeusz nic nie odrzekł. Stał zupełnie zmie 
| szany, ręką zasłonił twarz, z której sączyła się krew 


| 
4 
d 


tej samej'chwili zbliżyło się do Tadeuszt 
dwóch strażników i zaczęli okładać go razami oł 
„ stóp ao głowy. 


Mróz ścina skórę, jak gdyby obcęgami wyrywał 


| beczkę! Widzisz przecież, że ten nie zipie! 
Żołnierz udał się do oficera konwoju, który je- 


Nowela 


Donj ponowie groja © pokiem 


Pociąg pośpieszny mknął z men aż podskoczył ze zdumie- 


błyskawiczną szybkością przez 
step, nad którym pastwiło się 
słońce. Godziny wlokły się bez 
nadziejnie wolno. — Podróżni 
śmiertelnie się nudzili, albo- 
wiem krajobraz był wyjątkowo 
„jednostamy. Nigdzie nie było wi 
dać jakiegoś wzniesienia terenu, 
lub drzewa. Wszędzie, jak 
okiem sięgnąć widziało się tyl 
ko bezkresny step o pożółkłej 
od słońca trawie, Nadomiar 
złego było niewymownie gorą- 
co i duszno. Nie było czym od- 
dychać, a ubranie przylepiało 
się do wilgotnego ciała. 

__W jednym z przedziałów sie- 
działo trzech panów: poważny, 
siwy pan, młody wytwornie u- 
brany dżentelmen oraz dziko 
wyglądający młodzieniec, któ- 
rego ubiór świadczył, że jest 
myśliwym. Każdy z nich tkwił 
w innym kącie przedziału i sie- 
dział nieruchomo z nawpół 
przymkniętymi powiekami, zie 

* wając od czasu do czasu. 

W końcu młody dżentelmen 
niecierpliwie się poruszył, otarł 
pot z czoła i wyciągnął zega- 
rek. 

— Jeszcze całą godzinę! — 
jęknął, zwracając się do siwego 
pana. — To straszne! Jak ten 
czas się wlecze! 

— Ma pan rację, rzeczywiś- 
cie jest tu beznadziejnie nu- 
dno. Ale co dopiero ja mam po- 
wiedzieć? Czeka mnie jeszcze 
dziesięć godzin jazdy. 

Wytwornie ubrany dźżentel- 


DINOL-DONT 


nia i wykrzyknął: 

— To niebywałe! Nie wy- 
trzymałbym tak długiej podró- 
ży w podobnych warunkach. 
Jest to nie bylejaka próba wy 
trzymałości! 

Następnie podniósł się z 
miejsca i kłaniając się grzecz- 
nie, przedstawił. się: 

-—— Pan peren, że się przed- 
stawię. Jestem John Smith z 
Filadelfii, l 
— Bardzo mi przyjemnie, Je- 
stem Rodrigo Oriburu z Rosa- 
rio. 

— Czy nie moglibyśmy jakoś 
uprzyjemnić sobie dłużącego 
się czasu? — zapytał młody 
dżentelmen — Możebyśmy za- 
grali w karty? Mam jeszcze 
godzinkę czasu. Oczywiście, nie 
będziemy grali grubo, ot tylko 
dla zabicia nudy. 

— Bardzo chętnie, mój 
zaśrajmy. 

Obaj panowie zaczęli grać w 
pokiera. Młody dżentelmen 
miał wyjątkowego pecha. O- 
trzymywał bardzo złe karty, a 
gdy już czasem miał dobrą kar 
tę, to jego partner miał lep- 
szą. Ale wytworny młodzieniec 
nie tylko umiał grać, ale umiał 
zachować się tak, jak przysta- 
ło na dżentelmena. Na jego 
twarzy nie było śladu zderer- 
wowania. W dalszym ciągu był! 


panie, 


bardzo uprzejmy i wesoły, po* 
mimo, że w ciągu pierwszej pó 
godziny do kieszeni jego part- 
nera powędrowała znaczna 
ilość banknotów. 

Siwy pan zapalił grube cyga- 
ro i oświadczył, nie bez nuty 
zadowolenia w głosie: 

— Dopisuje mi dziś wyjąt- 
kowe szczęście. Przykro mi, że 
pana tak ogrywam. 

— Nie powinien pan tym 
przejmować się — odparł wy- 
tworny młodzieniec z uśmie- 


nagle się uśmiechnęło, Zda- 
je mi się, że wyszedłem z 
śry wygrany. Rozumie się sa- 
mo przez się, że każdej chwili 
jestem gotów panu dać rewanż, 
jeśli tylko będę miał przyje.1- 
ność jeszcze raz pana - ujrzeć. 
Do widzenia — młodzieniec je- 
szcze raz się ukłonił i opuścił 
przedział. 

Po krótkim postoju pociąg 
ruszył w dalszą drogę. Myśli- 
wy, siedzący w swoim kącie, 
który dotychczas nie odezwał 


chem — jest to przecież grar się słowem, nagle obudził się 


zależna od szczęścia, raz się 
wygrywa, a innym znów razem 
przegrywa. 

Młodzieniec 
garek, 

— Pozostało mi jeszcze dzie- 
sięć minut — oświadczył. — 
Jeśli panu to odpowiada, mo- 
żemy podwyższyć stawkę. 

Starszy pan położył banknot 
tysiąc-pezetowy na stolik i 
rzekł: 

— Bardzo chętnie, ma pan 
zupełne prawo żądać tego. 

baj panowie grali w dal- 
szym ciągu, Szczęście jednak 
jest, jak wiadomo, kapryśne. Şi 
wy pæn, który dotychczas za- 
garniał jedną stawkę za drugą, 
obecnie zaczął przegrywać, nie 
mogąc wygrać ani jednej par- 
tii. Gdy pociąg zajechał na ma- 
łą stacyjkę, młedy dżentelmen 
wsunął do portfelu osiem ty- 
siąc-pezetowych banknotów i 
kłaniając się wytwornie oświad- 
czył: 
.— Teraz przyszła n mnie 
kolej, aby przeprosić pana za 
szczęście, które mnie 


wyciągnął ze 


rzeczywiście 2084b 
najlepsza PASTA dó 


ZĘBÓW. 


ze swego odrętwienia i zamru- 
czał: 

— Żółtodziub! 

Siwy. pa przesunął cygaro z 
lewego kąta warg do prawego 
i odwracając się do myśliwego, 
zapytał: 

— Czy mnie pan miał na 
myśli? 

— A kogo? Czy nie zauwa- 
żył pan, że ten oszust widział 
wszystkie pańskie karty, albo- 
wiem odbijały się one w szybie. 

— Zauważyłem to. Mogę na- 
wet panu zakomunikować, że 
tylko dla jego wygody tak u- 
siadłem. I tak znał on wszyst- 
kie karty, było mi więc obo- 
jętnie, jak siedzę. Karty były 
bowiem znaczone po zewnę'rz- 
nej stronie. Tak na przykład as 
miał tylko małą kropkę, leciu- 
teńko posmarowaną cynkiem, 
król małą kreskę, dama krop- 
kę i kreskę, 

Myśliwy rozwarł 
usta ze zdumienia, 

I mimo, że pan o tym wszv- 
stkim wiedział, grał pan z tym 
łotrem w karty? 

— Dlaczego nie? Przecież 
wyśrziem czierę żusiące pięć-j 
set pezetów ; 


szeroko 


{Dalszy ciąg jutro) 


— Ale zaraz przegrał pa 
jeśli się nie mylę, osiem tysięcy 
pezetów, x 

— Hm. Pan się nie my 
Przegrałem w 'awdzie, ale m 
nie straciłem. Jego pezety by 
ły dobre, a natomiast moj 
przed dwoma dniami wyszły £ 
obiegu. 


ZAPARCIE STOLCA 


"zatruwa organizm, pogarsi 
samopoczucie, odbiera apelyli 
oraz chęć i zdolność do pracy 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
DRA LAUERA H 
stosowane przy zaparciu (ob 
strukcji) są łagodnym natural 
nym środkiem przeczyszczi 
iqcym, wydalają niestrawio! 
resztki pożywienia, stosują się 
również skutecznie w choro 
bach nerek, wątroby, peche 
rzyka żółciowego (kamieojl 
reumałyźmie, artretyżmie, 
hemoroidach ł otyłości 
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Wczorajsze, 
dzęnie komisji budżetowej, po- 
_ święcóne było ustawie skarbo 
wej, 

Generalny referent budżetu 
os Sowiński stwierdza na 
wstępie, że od kilku lat jesteś 
my wszędzie świadkami popra 
wy gospodarczej. Wprawdzie 
w roku ubiegłym nastąpiło kil- 
ka wstrząsów, ale były one wy 
wółare bądź względami natury 
spekulacyjnej, bądź też miały 
 charakier przejściowy. 
| NIEPOKOJE POLITYCZNE 
| Jednakże niepokoje politycz 
Ing, wojna chińsko - japońska, 
odbiła się ujemnie na dalszym 
rozwoju handlu zagranicznego 
loraz na poziomie cen szeregu 
| siirowców, 
| Pos, Sowiński jest zdania, że 
'mimo gwałtownych zbrojeń w 
jmajbliższych latach nie grozi 
nam wojna. Stwierdza jednakże, 
że w obecnej poprawie gospo- 
Jdarczej wielką rolę odegrały 
zbrojenia. 
Posiada to swoje strony ujem 
e. Jeśli bowiem unikniemy 
wojny, to na gospodarstwie 
światowym ciążyć będzie brak 
kapitałów, kióre zostały wyda- 
fe na cele nieprodukcyjne to 
fest właśnie zbrojenia. 


Í 


A BEZROBOCIE 


Następnie mówca cytuje da- 
ne statystyczne z różnyc 
państw, Które wskazują, że 
kkkolwiek bezrobocie nie zo- 
stało opanowane, to jednakże 
poprawa gospodarcza jest zu- 
pełnie widoczna. 
Pos, Sowiński zgadza się z po 
Slądami wielu poważnych eko- 
omistów, którzy wyrażają o” 
jawę, że obecna poprawa nie 
potrwa zbył długo. Przede 
ystkim niepewna i nieustalo 
ja sytuacja polityczna ciąży 
lad życiem gospodarczym. 
POŁOŻENIE POLSKI 


Przechodząc do zobrazowa- 
ħa położenia Polski, pos, So- 
jński podnosi jako rzecz szcze 
gólnie ważną wzrost ludności. 
Mamy duży przyrost naturalny 
stoimy na 5 miejscu pod wzglę- 
dem gęstości zaludnienia. 

Z roku na rok maleje nasz do 
chód społeczny i w tych warun- 
sach grozi nam dalsze zuboże- 
mie, 


Referent budżetu, pose 


ostatnie posie- | 


POPRAWA GOSPODARCZA 


A RH 


t Sowiński 


rzeczy musi ulec 
zmianie. Musimy użyć wszyst- 
kich środków wewnętrznych i 
zewnętrznych! 

Jeśli chodzi o te ostatnie, to 
na pierwszy plan wysuwa się 
zagadnienie kołonialne. Jeżeli 
uważa się, że Nizmcy posiadają 
prawo do kolonii, to tym słusz 
niejsze są żądania Polski, 

ŻĄDAMY KOLONI! 

Sprawa Kolonii jest pierwszo 
rzędnym zagadnieniem politycz 
nym i gospodarczym Polski, Mu 
simy baczyć, by nasze żądania 
zostały uwzględnione. 

Drugim czynnikiem zewnętrz 
nym jest handel zagraniczny. 
Mówca daje zestawienia staty 
styczne o rozwoju naszego han 
alu i oświadcza, że musimy spo 
kojnie i planowo rozbudować 
swój eksport, 

Dalej mówca wskazuje na ko 
nieczność wyzyskania naszego 
zasobu rąk ludzkich. Musimy 
szybko uprzemysłowić kraj, co 
pozwoli nam na zatrudnienie w 


Ten stan 


PALACZE! KUPUJĄC GILZY, ŻĄDANIE WYRAŹNIE PATENTOWANYCH GILZ p.n. 


DWUWATKI lub PREPAROWATKI 


FABRYKI GILZ „ SOKÓŁ“ W. Kwaśniewski i F. Pacholczyk w Warszawie 


zywe 


==" 


miastach rocznie 100.000 ludno 
ści wiejskiej. 
Stwierdziwszy, że ogólna sy- 


tuacja gospodarcza, nie pozostaj W sprawie podatku specjal- 


ła bez śladu i w Polsce prze- 
chodzi do omówienia prelimina 
rza budżetowego, 

BUDZET JEST REALNY 

Generalny referent podkreśla 
że budżet jest całkowicie real- 
ny i omawia po kolei najważ- 
niejsze strony preliminarza. 

Pos. Sowiński wypowiada się 
przeciwko poprawce referenta 
w budżecie Ministerstwa Komu 
nikacji o skreślenie 42 mil. zł. 
amr 


ciowych, złej 
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rwa zbył długi 


o sytuacji polityczna - sosnodarczel 
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Nigdy nie jest zapóžno 
cierpisz na chorobę merek, pęcherza, wątroby, kamieni żół- 
rzemiany materii, na bóle artretyczne. czy po- 
dagryczne, wzdęcie brzucha. odbijanie się lub skłonności do 
obstrukcji, -—- Pamięta, 
używać będziesz ziół moszopędnych „DIUROL', które zapo 
biegają nagromadzeniu się kwasu moczowego i innych szko- 
dfiwych dla zdrowia substancyj, zatruwających organizm 
Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUROÓL*, 
nasz się o dodatnich skutkach ich działania, zalecać y 
znajomym. Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUROL* 
GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne, 
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TALS 


dopłat P. K. P. do Skarbu Pań 


stwa, śdyż naruszyłoby to ca- 
łość budżetu. 


nego oświadcza, że odciążenie 
w wysokości 70 mil. zł. było du 
żym wysiłkiem ze strony Rzą- 
du, wyraża jednakże przekona- 
nie, że Rząd wyzyska każdą o- 
kazję, by skrócić czas trwania 
podatku specjalnego i obniżyć 


i - 
Peostr+„POGRENO *WERVOJIM* tą TEL + w TARLETKACH 


JAK CIĘ WIDZĄ, TAK CIĘ PISZĄJ 


Nie jeden zrobił karierę dzięki do” 
brej prezencji, do której w znacznej 
mierze przyczynił się dobrze skrojo* 
ny frak lub garnitur z firmy Zakład 
Krawiecki Fr Sach, Chmielna 37. 

Firma Sach posiada zawsże na skła 
dzie wielki wybór materiałów kraio* 
wych i angielskich. Modny angielski 
lub wiedeński krój, solidne wykońe 
czenie — oto dzięki czemu - firma 
Sach - zdobyła sobie popularność 
wśród eleganckiego świata panów stó 
licy. 


Kończąc pos. Sowiński wnosi 
o przyjęcie rządowego projek- 
tu ustawy skarbowej wraz z 
preliminarzem budżetowym. 
ERAT ITI 


myśleć o zdrowiu, 
tym bardziej jeżeli 


że nigdy nie bedzie zapóżno, o ile 4 p a R 
Panowie!!! 199", 
sił męskich uzyska pan, stosując 
aparal „Nr 111". Naukową broszurę 
wysyłamy ~ bezpłatnie, dyskretnie, 
„Inventus", Warszawa, Aleję Jerozos 
limskie 35. 


s 


a gdy przełto- 
będziesz i sw Ą 


Ponura spowiedź zbrodniarki 


Nie pozwoliła córce wyjść z domu, gdyż juź wtedy dojrzał plan mordarstwa 


Ponura zbrodnia Marii Zajdlo 
wej, która zamordowała swą 
12-letnią córkę oraz makabrycz 
ne okoliczności towarzyszące 
zbrodni, w dalszym ciągu poru- 
szają opinię Łodzi. 

We czwartek  przesłuchiwa- 
no zbrodniarkę do późnej nocy: 
Maria Zajdłowa przyznała się 
do zarzucanego jej czynu i opo- 
wiedziała jaki był przebieg 
zbrodni. Po przyjściu ze szko- 
ły 12-letnia Zofia zasiadła do od 
rabiania lekcji, około 9 wieczo 
rem dziewczynka chciała iść 
do babki, Matka jej jednak nie 
pozwoliła. Na tym tle doszło do 
sprzeczki, po której zapłakana 
dziewczynka udała Się na spo- 
czynek, a Zajdlowa poszła do 


ARTRETYCY EBI 
ZUJA SIĘ OBECNIE GORZEJ... 
Niedomoganio grupy artretyczno:reuma- 

Hycznej, powstające no ile złej przemiany 
T molerii lub wskutek innych powodów. 
dają się we znoki szczególnie przy wit 
 golnej pogodzie jesieni i zimy. Ból w sta- 
wach, łamonie w kościach, obrzęki sto- 
wów Hp. oto obiawy bolesne i dokuczliwe, 
Ziolo przeciwko reumotyzmowi, 
frrełyzmowi, podugrze i ischiosowi 


JARTROLN > EB 


SPORZĄDZONE PRZEZ 


OSKARA WOJNOWSKIEGO 


rozpuszczają złogi kwasu moczowego, regulują przemianą materii 4 przynoszą 
ulgę w łych niedomaganiach. Słosuje się przy pierwszych obiawach I bólach, 
tby przeciwdziałać rozwinięciu sią tych chorób bolesnych i długich. 


Do nabycia w aptekach i składach aptecznych. Cena 4 zł 50 gr. Adres 
dla bezpośrednich zamówień; Ockar Wojnowski, Warszawa, Wojciecha 
4 Górskiego 3 m. 4, 


Proces © Zakłady Żyrardowskie 
zakończył się porozumieniem 


Toczący się od kilku lat pro- | stwowy Bank Rolny. 

ces © Zakłady Żyrardowskie,| Na wczorajszej rozprawie od 
obfitujący w sensacyjne momen |była się tylko krótka formal- 
ły, zakończył się ostatecznie | ność: Obydwie strony zgodnie 
w dniu wczorajszym, prosiły o umorzenie postępowa 
Na mocy porozumienia mię- | nia, Sąd Okręgowy, pod prze- 
dzy akcjonariuszami cały pa-|wodnictwem wiceprezesa u- 
skietgakcji będący w posiada- | tera, ogłosił postanowienie o u- 
miu kapitalistów francuskich zi morzeniu sprawy i uchyleniu 
koncernu Boussac'a na czele, | sekwestru sadowego nad Zakła 

został wykupiony przez Pań-| dami. 


apteki, Wkrótce Zajdlowa wró 
cila i ponieważ córka nie spała, 
znów doszło między nimi dó 
sprzeczki, która z każdą chwi- 
lą stawała się gwałtowniejsza. 
W końcu wyprowadzona z rów 
nowagi matka ujęła za młotek 
i uderzyła nim córkę po głowie. 

Dziewczynka zaczęła się roz 
paczliwie bronić, co doprowa- 
dziło Zajdlową do pasji. Chwy- 
ciła córkę za gardło i głowę 
przydusiła do poduszki. Po chwi 
li poczuła, że Zofia zesztyw- 
niała. 

W pierwszej chwili po doko- 
naniu zbrodni, zeznawała Zaj- 
dlowa w dalszym ciągu — miała 
zamiar udać się na policję. Prze 
ważyła w niej jednak chęć ukry 
cia i zatarcia śladów zbrodni. 
Włożyła więc ciało zaduszonej 


CENE W RAAR E DJIA 


Po ślubie sprzedał 
swoją żonę 
do lupanaru 


W kołach towarzystkich zło 
tej młodzieży żydowskiej ko- 
meńtowana jest obecnie sensa- 
cyjna afera porwania przez han 
dlarza żywym towarem pięknej 
24- letniej Łai Hopmanówny. 

Jak się okazuje „piękną Li- 
zą” zainteresował się przed pew 
nym czasem jakiś jegomość. Po 
nieważ podawał się on za bo- 
gatego przemysłowca, óziewczy 
na zgodziła się zostać jego żo- 
ną. Wszelkie podejrzenia były 
nawet nie do pomyślenia, ponie 
waż narzeczony nie szczędził 
swej wybranej cennych podarun 
ków i prezentów. 

W niedługi czas po zawarciu 
małżeństwa młoda pata wyje* 
chała z Polski za granicę, 

Obecnie wyszło na jaw, iż 
„przemysłowiec” był najzwyk- 
lejszym handlarzem szajki do- 
stawców żywego towaru, Por- 
waną dziewczynę sprzedał on 
do jednego z lupanarów w Ar- 
geniynie. | 


córki do worka, wyszła z tym |za moralnego sprawcę zbrodni, 
straszliwym ciężarem na podwó | Początkowo zalecał się do niej, 
|a następnie dawał jej do zrożu- 


rze i wrzuciła do dołu kloacz- 
mienia, że dorastająca córka 


nego. ; 

Następnie wróciła do miesz- | stoi na przeszkodzie ich małżeń 
kania i położyła się spać. Nad |stwa, Również przyjaciółka 
Zajdlowej, Wiktoria Stefania- 


ranem udała się na policję i za- 
meldowała o zaginięciu córki, a |kówna, niejednokrotnie pod- 
kreślała, że córka stoi na prze- 


następnie napisała znanej już 


treści anonim i wysłała go do |szkodzie jej małżeństwa z Gib- 
siebie. Z anonimem tym następ | kim. ; 
nie zgłosiła się po raz drugi na | Zajdlowa, Stefaniakówna i 


Gibki przebywają w więzieniu. 
Dochodzenie trwa w dalszym 
ciągu. W zeznaniach Zaidlowej 
stwierdzono wiele zagadkowych 
punktów, które ze względu ną 
dobro tocząceśo się śledztwa 
nie można jeszcze ujawnić, 


policję, Przypuszczała, że w ten 
sposób zatrze całkowicie ślady 
zbrodni. Stało się jednak ina- 
czej. Anonim ten okazał się 
pułapką dla zbrodniarki. 
Zajdłowa uważa sweśo przy- 
jaciela, Słanisława Gibkiego, 


Wielki Konkurs Zimowy 


Dnia 17 lutego rozpocznie się wielki konkurs, Nagrody są 
znaczne, Główna milion złotych, poza tym 150.000, 125.000, pe 
100.000 itd, 

Do konkursu. mogą stanąć wszyscy, należy zaopatrzyć się 
tylko w los I-ejklasy w znanej ze szczęścia kolekturze J. Wo- 
lanow, Warszawa, Marszałkowska 154, lub w jednym z oddzia- 
łów tej kolektury w Warszawie, Łodzi, Pabianicach i Łucku, Dla 
innych miast P,K.O. 18.814, 


DARMO każdy otrzymuie narrodę 


W celu. spooularvzowania naszego epokowego dzieła p. t „Nawaczes» 
ny Lekarz Domowy" wśród najszerszych warstw Społeczeństwa przezna” 
czyliśmy cały szereg różnych nagród zupełnie bezpłatnie za traine rozwią: 
zanie niżej umieszczonego zadania Oprócz tego każdy może otrzymać 
pó, naszych warunków następujące wartościowe premie: 

ZUPEŁNIE DARMO 
maszyny do szycia, aparaty radiowe, rowery damskie i męskie, patełony 
walizkowe, aparaty fotograliczne, skrzypce i mandoliny, zegarki męskie 
i damskie, bielizna stołowa, sztuki płótna (po 17 mtr.), kupony na ubra- 
nia męskie (po 3 mtr., kupony jedwabiu na suknie (po 4 mir), kołdry 
watowe oraz wielką ilość innych nagród jak cenne dzieła literackie i £ p, 


Z 


Kreski należy zastąpić literami w ten sposób, aby otrzymać znańe przysłó” 
wie „ludowe. 
Wykorzystaj okazję, która nadarza się raz w życin Niema żadnego 
ryzyka — niepowodzenie wykluczone, Każdy otrzymuje nagrodę, 
Odpowiedź należy przesłać na zwykłoj pocztówce (15 groszy). Prosimy 
podać czytelny i dokładny adres. Każdy otrzymuje odpowiedź, bez 
zobowiązania  Adresować: 
POWSZECHNE WYDAWNICTWO „POPULARNO-NAUKOWE, 
ŁÓDŹ UL. NOTRKOWSKA 62/0. 
Rozwiązanie szarad prosimy przesyłać tylko pod powyższy 
cenne nagrody nie ominęły naszych P. T, Klientów, 


r-w-e t- ń-r-d- 


b -g-c-w- 


adres, by 


Str. 8 


W ubiegły piątek na posie- 
dzeniu Zarządu Stowarzyszenia 
podzielono funkcję członków 
Zarządu i jak w roku ubiegłym, 
obowiązki prezesa obiął p. 
adwokat Kleyna, wiceprezesa 
p. Sędzia Apołłow, skarbnika 
p. notariusz Trawiński, biblio- 
tekarza p. adwokat Pajewski i 
sekretarza p. sędzia Barten- 
bach. 

Postanowiono utworzyć ko- 
misję złożoną z trzech człon- 
ków Stowarzyszenia dla orga- 
nizowania odczytów i refera- 
tów. 

W bieżącym miesiącu lutym 
wygłoszą referaty: p. sędzia 
Apołłow „Prawo ubogich w 
świetle doktryny i praktyki“ i 
pan Stefan Urbanowicz, dzie- 
kan Rady Adwokackiej w War- 
szawie „Kontrola sądowa nad 
działalnością administracyjną 
według przepisów obowiązują 
cych prawa polskiego“. 

Zakupiono do biblioteki Sto- 
warzyszenia dzieła: L. Domań- 
skiego „Instytucje Kodeksu Zo- 
bowiązań*, Longchamps de 
Beriar „Zobowiązania“, Namit- 
kiewicza „Kodeks Handlowy“ 
i. Dutkiewicza „Prawo hipote- 
czne“; 


Należy stwierdzić, że Preze- 
aem Stowarzyszenia od kilku 
lat jest wybierany stale senior 
palestry piotrkowskiej mec. Do- 
brosław Kleyna, co jest najlep- 
"rx" r=n 


Na wszystko jest rada 


Siedziałem jak zwykle przy 
pół czarnej w kawiarni, gdy 
silny pęd zimnego powietrza 
oznajmił przybycie nowego goś- 
cia. Mimowoli podniosłem o- 
czy z nad gazety: do kawiarni 
wszedł mój stary druh, Kazi- 
mierz W. zwany populanie 
„niepoprawnym optymistą“. Za- 
wsze uśmiechnięty, w dobrym 
humorze, nie zrażający się nie- 
powodzeniami życiowymi, Ka- 
zimierz miał tym razem wyraż 
twarzy dziwnie zasępiony i po- 
nury. Rozejrzał się chwilę po 
sali i ujrzawszy minie starał sę 
uśmiechnąć jak zazwyczaj, ale 
tylko grymas wykrzywił mu 
twarz. ` i my 

— Człowieku, co się z tobą 
dzieje? Pewnie hulałeś gdzieś 
całą noc? przyznaj się! ` 
Bzdury pleciesz! mam 
zmartwienie, wściekły jestem, 
a ty o piciu mi opowiadasz! 

-— Co się stało? Opowiedz, 
może jakoś we dwójkę znaj- 
dziemy wyjście. 

=- Ech! — machnął ręką — 
Ty mi też nic nie poradzisz. 
Widzisz od pięciu lat gram na 
loterii. Stale mam ten sam nu- 
mer. Przyzwyczaiłem się do 
niego, wierzę weń. Zresztą nie 
bez uzasadnienia, gdyż często 
bardzo pada wygrana. No i po- 
prostu mam jakiś sentyment... 
Uśmiechasz się. Ale zrozum, 
człowiek może się przyzwycza- 
ić do mebla w pokoju, do ze- 
garka, czy papierośnicy, dla- 
czego nie może przyzwyczaić 
się do swego numeru loteryj- 
nego? Zresztą jest jeszcze 
jedno: wybierałem go razem z 
nieboszczką żoną i zawsze kie- 
dy wygrywam przypomina mi 


MONUMENTALNY FILM POLSKI 


Epopea miłości, bohaterstwa i poświęcenia I 
Bohaterski epos historyczny walk o Niepodległość 


Kościuszko pod Racłówicami 


Popołudniówka od godz, 1 W SIECI WYWIADU 


Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. 3 po poł. 


Kino Teatr 


„AS“ 


w Piotrkowie 
pl. Niepodleg- 
łości Nr. 2 


szym dowodem, że cieszy się 
jako działacz prawniczy peł- 
nym zaufaniem kolegów i przy 
współudziale których prowadzi 
swą organizację we właściwym 
kierunku jej rozwoju. 

Wysoki poziom odczytów i 
wykładów z dziedziny nowo- 
czesnego prawodawnictwa wy- 
głoszonych przez wybitnych 
[zz I 


I Aveia Stowarzyszenia Prawników Piottkowskich 


prawników z inicjatywy Stowa- 
rzyszenia pogłębia wiedze człon- 
ków utrzymując tradycje piotr- 
kowskiego korpusu prawnicze- 
go. Praca dla Państwa i Spo- 
łeczeństwa pod egidą Stow. 
Prawników w Piotrkowie kwit- 
nie i rozwija się dzierżąc wy- 
soko sztandar wymiaru spra- 
wiedliwości w Polsce. 


zem jest kuracja cholekinazowa ? 


Cholekinaza jest mieszaniną 
odpowiednio dobranych i w 
specjalny sposób spreparowa: | 
nych ziół. Kuracja cholekinazo- | 
wa polega na pobudzeniu wą- 
troby do normalnej czynności, 
jako organu, który dla krwi 
jest jakgdyby filtrem. Krew za- 
biera odpadki komórek i inne 
szkodliwe substancje do wątro- 
by. W wątrobie z odpadków 
tych wytwarza się żółć i wy- 
dziela się z organizmu przez 
kiszki. W ten sposób odbywa 
się prawidłowa przemiana ma- 
terji. 

Jeżeli pobudzić wątrobę do 
zwiększonego wytwarzania żół* 
ci, zacznie ona wyciągać co- 
raz większe ilości odpadków 
ze krwi. 

Z tego wynika, że im więcej 
wytwarza się żółci, tem dokła- 


dniej organizm wydziela ze krwi | 


Y ARN CEN 


|się scena w kolekturze, gdy 


Jasia medytowała jaki wybrać 
sobie numer... 

— Ależ Kaziu — przerwałem 
mu. — Kup więc znowu sobie 
ten los i basta. 

Ba, w tym sęk. Nie ma 
go już! Tak niema go — pow- 
tórzył widząc moje zdumienie. 

Oszalał — przemknęło mi 
przez myśl. Jakto niema? 
— pytam jaknajłagodniej. 

— cóż ty gazet nie czytu- 
jesz! — wykrzyknął Kazimierz. 
— Przecież zmieniono system 
gry na loterii i zmniejszono 
ilość losów. Mój los zaczynał 
się na 170 tysięcy a obecnie 
najwyższy ma numer 160 tys. 
Przyznaję, że szanse wygrania 
są dzięki temu dużo większe, 
ale nie ma mojego numerul!! 
Rozumiesz teraz? 

Kaziu, tylko nie desperuj, 
Zastanówmy się spokojnie. Rze- 
czywiście. przykra sprawa, ale 
trzeba działać i to bardzo szy- 
bko, gdyż może być jeszcze 
gorzej. 

Teraz Kazio skolei spojrzał 
na mnie z wyrazem najwyższe- 
go zdumienia. 

— A tak może być jeszcze 
gorzej. Biadasz nad tym, że 
niema już twego numeru. a 
sam mówisz, że losów jest zna- 
cznie mniej. Jeżeli będziesz bia- 
dał tak dłużej, w ogóle nie bę- 
dziesz miał losu. Zapominasz. 
że ciągnienie do I klasy 41 lo- 
terii jest już 14 lutego. Czasu 
masz mało, losów niewiele, 
rozchwytają inni, a ty co? Prze- 
stań desperować, biegnij teraz 
po los, a może uda ci się zna- 
leźć jakiś zbliżony numer. 


Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary. 


szkodliwe substancie, które po- 
wstają w ustroju, jako pobo- 
czne produkty przemiany ma- 
terji i trawienia. Organizm wzmo 
cniony dzięki oczyszczeniu krwi, 
sam sobie daje radę z chorobą. 

Cholekinaza stosuje się przy 
chorobach wątroby i na jej tle: 
1) kamieniach żółciowych; 2) 
żółtaczce; 3) chronicznych za- 
parciach stolca; 4) katarach żo- 
łądka i kiszek, — oraz przy 
chorobach na tle złej przemia- 
ny materji, to jest: 1) artrety- 
źmie; 2) ischiasie i innych neu-. 
ralgiach artretycznych; 3) cho- 
robach skóry na tle złej prze- 
miany materji (czyraki it. p.) 


Broszury bezpłatnie wysyła 
labor, fiz.- chem „Cholekinaza* 4 


|H. Niemojewskiego, Warszawa, 


ul Nowy Świat 5, oraz apteki | 


i skł. apt. | 
LPA N ar Banah UE N a nan I a trz | 


Kazimierz zerwał się z krze- 
sła, ale natychmiast uspokoił 
się 


— Nie, tak źle chyba nie 
będzie, bo choć losów jest 
mniej, ale zato każdy z nich 
dzieli się nie na cztery, lecz 
na pięć części, co zresztą też 
zwiększa szanse wygrania. Ze 
jednak strzeżonego Pan Bóg 
pretin więc biegnę zaraz po 
os. 

PRZEDE TYOP WWEWYRIWFZKA CT A A KZ) 


zawody 
bokserskie w Piotrkowie 


W niedzielę, dnia 6 lutego 
1938 r. w sali Kilińskiego od- 
będą się towarzyskie zawody 
bokserskie pomiędzy K. S. Ma- 
kabi (Częstochowa), a mis- 
trzowską drużyną bokserską 
KSZS. (Piotrków). Początek 
zawodów punktualnie o godz. 
15 (3) popoł. Ceny miejsc od 
75 gr. do 2 zł. 

Drużyna bokserska K.S. Z.S. 
jest jedyną drużyną Piotrkowa, 
która dla rozegrania spotkań 
towarzyskich sprowadziła dru- 
żyny zamiejscowe. 

Zawody te ze względu na 
dobrą formę zawodników Piotr- 
kowa zapowiadają się naprawdę 
interesująco. 

Er TWETĘZĘ WIT TTNAPSZEDAE "ZOE Wi Tuż RRC "CIUKA I 


Spieszmy na Redutę 


W dniu 7. b.m. Teatr Reduta 
przyjeżdża do Piotrkowa, gdzia 
wystawi dwie sztuki pelskich 
autorów. O godz. 4.30 popoł. 
„Panna mężatka" i o godz. 8.15 
wiecz. „Dziękuje za służbę“. 

Spieszmy więc wszyscy do 
sali im. Kilińskiego w ponie- 
działek! 


Al. 3 Maja 1 


Kino Teatr 


PARĘ 


(Dawn.Nowości) 
w Piotrkowie 


„Na wesoło” 


Już dziś w niedzielę dnia 6 
„m. staraniem sekcji teatral- 
nej przy Pol. Tow. Kult. i Oś- 
wiaty Robotniczej „Pochodnia* 
w Piotrkowie zostanie wysta- 
wiony  arcy-wesoły wodewil 
Czaporowskiego p. t. „Na we- 
soło”, 

Część zysku z tej imprezy 
jest przeznaczona na F. O.N. 
a zatem piotrkowianie winni 
poprzeć jaknajliczniej ten cel. — 

Będą zadowoleni z mile spę- 
dzonego wieczoru, gdyż sztuka 
jest bardzo wesoła i doskonale 
przygotowana i jchoć w części 
dołożą się do ofiary na Fun- 
dusz Obrony Narodowej. 


pme a e 
Zorza Polarna ` 
wskazywała na to, że na 


grać w szczęśliwej na ter 
Piotrkowa i okolicy kolekt r 


D. Niewińskiego. 
Piotrków Słowackiego 


„Dziennik Piotrkows 
czytają wszyscy! 


FAEN | 
Horsz Lejb Krakowski się 


wie ul, Piłsudskiego 50 unieważ 
zagubiony dowód osobisty wydę 
przez Starostwo Piotrkowskie w 

27 maja 1930 roku Nè 1222, { 
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Kościuszko pod Racławicań 
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DZIŚ! 
Kino Teatr 


ELI 


Piotrków 


ALINTA ©. 
Najswieższe modele 


Bielizny damskiej 


kinie „äs“ po raz ostatni 


FREY 


23) CER A L | 
| 


kolory pończoch 


Sklep Galanteryjny 
a e p s P 
Jerzego Nizińskiego 
Piotrków Tryb., ul. Sienkiewicza 15. 


Uroczy i czarujący film polski 
pełen najzabawniejszych konfliktów miłosnych p 


KSIĄŻĄTKĆ 


cego u Karolina Lubieńska, Eugeniusz Bodo, Niemierzańł 


(i 


Jeanette Mac Do 


4: 


Popołudniówka o godz. 1. 


Na seansach popołud. 
| ost "A RZ] 


Nad program najnowsze aktualności 
Początek o g. 5 pp, w niedziele i świąta o godz, 3 pof 


KSIĘŻNA ŁOWIGH 
ELLIE: 


Dziś usłyszymy piękne melodje śpiewu, ujrzymy 
wspaniałą gre, niebywałą wystawę w filmie p. t. 


Gdy kwitną bzy 


nald 2 Nelsonen Eddy 


| APT r aa 


antes KE” W WTEDOYTZO: © 


Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł. - | 
M i 


„MŁODY LAS* 


Ld 


Józef Walecki Drukarnia Polska, Piotrków Słowackiego 23, tel. 10-65. 


Dziś w „Uzarach” cudny polski film nt Księżna Łowicka 


